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A . t l r e s  K e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

A d r e s  n a  t e l e g r a m y :  N a p r z ó d  K r a k ó w .

T e l e f o n  K r .  3 9 6 .  

k i s t y  n a l e ż y  a d r e s o w a ć  d o  R e d a k c y i  „ N a p r z o d u " ,  
* p r e n u m e r a t ę ,  z a m ó w ie n ia  i  r e k l a m a c y e  d o  A d «  

™ in is t r a c y i  „ N a p r z o d u " ,  b r a k ó w ,  B r a c k a  1 5 . 

**5> iakcya r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a ,  k o r e s p o n d e n -  
3j'J b e z im i e n n y c h  n i e  u w z g lę d n ia ,  l i s k ó w  n i e o  

p ł a c o n y c h  n i e  p r z y j m u je ,  

S a k l a m a c y e  o t w a r t e  s ą  w o l n s  o d  o p ł a t y  
p o c z to w e j .

N u m e r  p o j e d y n c z y  8  h a l e r z y .  

N u m e r  p o n i e d z i a ł k o w y  4  h a l e r z e .
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  c o d z i e n n i e  o  g o d z .  8 r a n o .  a  w  p o ­
n i e d z i a ł k i  i  d n i  p o ś w i ą t e c z n e  o  g o d z .  10  r a n o .  

D o  n a b y c i a  w  A d m i n i s t r a c y i ,  u l .  B r a c k a  1 .1 5 ,  
o r a z  w e  w s z y s t k i c h  b i u r a c h  d z i e n n i k ó w .  

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a ­
p r z o d u "  p o d  z a r z ą d e m  S .  S o n ie w ic k ie g o ,  K r a k ó w ,  
P o s e l s k a  1 5 , o r a z  b i u r a  o g ło s z e ń  i  d z i e n n i k ó w :  
S t .  S o k o ł o w s k i  w e  L w o w ie ,  P a s a ż  H a u s m a n n a ;  
H a a s e n s t e i n  &  V o g l e r  w  W i e d n i u ,  B e r l i n i e ,  W r o ­
c ł a w i u  i  H a m b u r g u ;  M . O p e l i k ,  R .  M o s s e  i  M . 
D u k e s  w  W i e d n i u ;  C . A d a m  w  P a r y ż u ,  r u e  

d e  l a  Y a r e n n e  3 8 .

L i s t y  w  s p r a w i e  i n s e r a t ó w  i  n a l e ż y t o ś c i  z a  o g ł o ­
s z e n i a  a d re s o w a ć ?  n a l e ż y : D z i a ł  i n s e r a t o w y  „ N a ­

p r z o d u " ,  K r a k ó w ,  P o s e l s k a  1 5 .

f r e  n n m e r a t a  w y n o s i :  W  K r a k o w i e  ( b e z  o d s y ł k i ) :  m i e s i ę c z n ie  1 k o r o n a  8 0  h a l . ,  k w a r t a l n i e  4  k o r ,  
'*0 h a l . ,  r o c z n i e  1 8  k o r .  —  Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  d o p ł a c a  s ię  m i e s i ę c z n ie  4 0  h a l .  ■—  W  A u s t r y i :  
^ e s i ę c z n i e  2  k o r . ,  k w a r t a l n i e  6 k o r . ,  r o c z n i e  2 4  k o r .  —  W  N i e m c z e c h :  k w a r t a l n i e  7 m a r e k .  —  
w  i n n y c h  k r a j a c h  k w a r t a l n i e  1 0  f r a n k ó w .  —  Z a  k a ż d ą  z m i a n ę  a d r e s u  d o p ł a c a  s ię  4 0  h a l .  —  D l a  r o b o t n i ­

k ó w  w  K r a k o w i e  i  P o d g ó r z u  t y g o d n i o w a  p r e n u m e r a t a  4 0  h a l .

O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )  k o s z t u j ą  o d  m i e j s c a  w i e r s z a  j e d n o s z p a l t o w e g o  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m )  z a  p i e r ­
w s z y  r a z  p o  20 h a l e r z y ,  n a s t ę p n y  p o  10  h a l e r z y .  — N a d e s ł a n e  o d  m i e j s c a  w ie r s z a  d r u k i e m  p e t i t o w y m  
p o  4 0  h a l .  z a  k a ż d y  r a z .  Ś l u b y ,  z a r ę c z y n y  i  n e k r o l o g i  p o  8 0  h a l .  o d  w i e r s z a  z a  k a ż d y  r a z .  —  Z a ł ą c z n i k i  
( p r o s p e k t y  i t .  d . )  p r z y j m u j e  s i ę  z a  c e n ą  2 k o r .  z a  100 e g z e m p l a r z y  d l a  z a m ie j s c o w y c h ,  a  1  k o r^  z a  100 

e g z e m p l a r z y  d l a  m i e j s c o w y c h  p r e n u m e r a t o r ó w .  —  N a l e ż y t o ś ć  n a l e ż y  n a p r z ó d  n a d e s ł a ć .

Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
Prenumerować „Naprzód" tygodniowo w 
Administracyi (Bracka 15) po cenie 40  hal.

Z  I J N
Kraków, 20 sierpnia.

W obliczy śmierci.
W jednym tygodniu mieliśmy dwie kata­

strofy kolejowe : koło Jarosławia i koło Czer- 
Oiowiec. Rozpoczęły się dochodzenia, bada­
cie przyczyn katastrof, — procesy stanowić 

epilog tych tragedyj.
Nie były to jednak katastrofy nieprzewi­

dziane. Równie jak katastrofa kopalniana w 
Borysławiu, były one już dawno przepowie­
dziane. Dnia 12  maja b. r. wygłosił tow. 
Poseł dr E 11 e n b o g e n mowę w  parlamen­
cie, w  której wykazał, że panujący obecnie 

kolejach państwowych „system oszczędno­
ściowy" musi doprowadzić do katastrof, zwła­
szcza w  Galieyi i na Bukowinie. Napiętnował 
°n niesłychaną redukcyę personalu kolejo­
wego i przeciążenie go pracą, podnosząc, że 
W okręgu dyrekcyi stanisławowskiej ruch 
Wzrósł od r. 1898 o 25 procent, a partyę 
Pociągowe zmniejszyły się z 47 na 46 ! Oma­
wiając ten system sknerstwa na galicyjskiej! 
1 bukowińskich kolejach państwowych, po­
wiedział on dosłownie:

„ Z  p a n ó w ,  m o i  p a n o w i e ,  j e d z i e  z a p e w n e  w i e -  

t y m i  p o c i ą g a m i .  N i e  ż y c z ę  p a n o m ,  a ż e b y  p o ­

p r a w a  t y c h  s t o s u n k ó w  m u s i a ł a  z o s t a ć  o k u p i o n a  

śmiercią jednego z szanownych pp. kolegów... 
P o s e ł  d r .  P e r g e l t :  B a r d z o  u p r z e j m i e !

P o s e ł  d r .  E l i e n b o g e n :  Z e c h c i e j  s i ę  p a n  z  t e m  

2 w r ó c i ć  n i e  d o  m n i e ,  l e c z  d o  j e g o  e k s c e l e n c y i ,  

a l e  jak r z e c z y  s t o j ą ,  i s t n i e j e  j a k n a j w i ę k s z e  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w o ,  ż e ,  j a k  t o  u  n a s  w  A u s t r y i  w o -  

S ó ł e  z a w s z e  i d z i e ,  z a c z e k a  s i ę ,  a ż  d o p i e r o  t o  

S l§  s t a n i e .  C o  p r a w d a ,  m u s z ę  w y z n a ć ,  ż e  g d y b y  

ś m i e r ć  p o n i ó s ł  p r o s t y  r o b o t n i k ,  t o  n i e  d a ł o b y
to p o w o d u  d o  z m i a n y  s t o s u n k ó w .  M u s i a ł b y

b y ć  p r z y n a j m n i e j  m i n i s t e r  l u b  c o ś  p o d o b n e g o .  

P o s e ł  R i e g e r :  J a w o r s k i !

P o s e ł  d r .  E l i e n b o g e n :  I  t e m u  p a n u  b y n a j ­

m n i e j  t e g o  n i e  ż y c z ę ;  a l e  o b a w i a m  s i ę ,  ż e  m u ­

s i a ł b y  w  t o  u w i e r z y ć  d o p i e r o  j a k i ś  w i e l k i  p a n ,  

a ż e b y  t e  s t o s u n k i  z o s t a ł y  z m i e n i o n e .

W s k u t e k  t y c h  n i e s ł y c h a n y c h ,  n i e  d a j ą c y c h  s i ę  

u s p r a w i e d l i w i e  r e d u k c y j  p e r s o n a l u  s t a ł y  s i ę  t e ż  

^ a i i e y a  i B u k o w i n a ,  g d z i e  r z e c z y  n a j g o r z e j  s i ę  

w i d o w n i ą  n i e z l i c z o n y c h  k a t a s t r o f  k o l e j o ­

w y c h .  W  o s t a t n i m  t y l k o  c z a s i e  z d a r z y ł y  s i ę  

N i e s z c z ę ś l i w e  w y p a d k i ,  z d e r z e n i a  i w y k o l e j e n i a  

^  J e z u p o l u ,  C h o d o r o w i e ,  J a r e m c z u ,  M o r s z y n i e ,  

u ° l i n i e ,  B a r s z c z o w i c a c h ,  P o d w o ł o c z y s k a c h ,  R z e ­

s z o w i e ,  T a r n o w i e ,  L w o w i e ,  P o d g ó r z u ,  K r a s n e m  

1 H l i b o c e !  ( G ł o s y :  S ł u c h a j c i e ! ) .  W i d z i c i e ,  p a n o -  

^ e > j u ż  s i ę  s t a ł o ,  n i e  t r z e b a  d o p i e r o  p r z e p o ­

w i a d a ć  —  n i e s z c z ę ś c i a  j u ż  s ą !

. P o l e c a m  p a n o m  p ó j ś ć  n a  s z t u k ę  p t .  „ N a d z i e -  

k t ó r ą  g r a j ą  o b e c n i e  w  t e a t r z e .  W s t r z ą ś n i e  

W a m i t r a g i k a /  ż e  s i ę  t a k  w y r a ż ę ,  g ł o d u  z y s k ó w ,  

' u y  u s ł y s z y c i e ,  j a k  l u d z i e  s i ę  w z b r a n i a j ą  i ś ć  n a  

p r z e g n i ł y  s t a t e k ,  k t ó r y  c h c i w y  z y s k ó w  w ł a ś c i ­

c i e l  o k r ę t ó w  w y s y ł a  n a  m o r z e ,  a b y  d o s t a ć  p r e -  

Ir ! l§  u b e z p i e c z e n i a ,  —  b o  j a k  m ó w i ą ,  j e s t t o

fi trumna u.
* ^ d y  p ó j d z i e c i e  d o  d o m u  i  p r z e c z y t a c i e  t e  

R z e c z y ,  o  k t ó r y c h  t u  o p o w i a d a m ,  b ę d z i e c i e  s o -  

0 i e  m u s i e l i  p o w i e d z i e ć :  Z u p e ł n i e  t a k ą  s a m ą  t r u -  

j e s t  n a s z a  k o l e j  p a ń s t w o w a .  Z  z u p e ł n ą  

^ w i a d o m o ś c i ą  t e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a . . .  ( M i n i s t e r  

W i t t e k  k i w a  p r z e c z ą c o  g ł o w ą ) .  T a k  j e s t ,  

e * s c e l e n c y o ,  to n i e  p r z e s a d a !  C z y ż  m o ż e s z  p a n  

^ a p r z e c z y ć ,  ż e  t y c h  k a t a s t r o f  k o l e j o w y c h  n i e  

y ł o ?  T a k  j e s t ,  n i k o g o  z  n a s  o n e  j e s z c z e  n i e  

' t k n ę ł y ,  a l e  n i e d ł u g o  z o s t a n i e  d o t k n i ę t y ,  j a k i ś  

» « r e w n y u  k t ó r e g o ś  z  n a s .

- « a  k o l e j a c h  p a ń s t w o w y c h  p r z y  t y e h  s t r a -  

*j2 n y c h  r e d u k e y a c h  p e r s o n a l u ,  p r z y  t e m  n a d l u -  

i e m  p r z e c i ą ż e n i u  p e r s o n a l u  g r o z i  d z i ś  n i e -  

e z P i e c z e ń s t w o  ż y c i a ,  e k s c e l e n c y o ! u 

l o  m ó w i ł  p o s e ł  E l i e n b o g e n  p r z e d  t r z e m a

* esiącami. Przewidywania jego sprawdziły 
jota w  jotę. Czyżby rzeczywiście potrzeba 

ażeby dopiero jakiś dygnitarz szwank 
te» przy katastrofie kolejowej ? Czy bez 

ogrom nieszczęścia nie jest dość duży, 
niZ  on‘ć ministerstwo kolei do porzucenia 
lek ' 07' U m neg 0  s^nerstw a? Jak długo jeszcze 
na s i<2 będzie życie i zdrowie ludzkie

olejach państwowych w Austryi ?

nozwoj socyalnej eeiraraejf
w Niemczech.

( D o k o ń c z e n i e ) .

O r g a n i z a c y a  partyjna rozwijała się w 
roku sprawozdawczym pom yślnie; założono 
cały szereg nowych stowarzyszeń partyjnych. 
Sprawozdanie zarządu partyjnego omawia 
z kolei spór z , polską partyą socyalistyczną 
na Górnym Śląsku ; ten u stęp . sprawozdania 
omówimy osobno. *

A g i  t a c y  a natrafiała na niezliczone szy­
kany ze strony władz. Oprócz zakazów zgro­
madzeń, praktykowały władze zastraszanie 
właścicieli restauracyj, aby nie dawali swych 
lokalów na zgromadzenia. Posługiwano się 
również w tym celu bojkotem wojskowym, 
obowiązującym nie tylko armię czynną, lecz 
także stowarzyszenia weteranów. W Saksonii 
zakazywały i rozwiązywały władze zgroma­
dzenia bez najmniejszego powodu, pod naj­
błahszymi pozorami. Jakkolwiek odnośnie do 
zgromadzenia agraryuszy w cyrku Buscha 
pruski minister Hammerstein oświadczył, że 
kobietom wolno być na zgromadzeniach po­
litycznych w roli niemych słuchaczek w oso­
bnym przedziale sali, to jednak i nadal nie 
dopuszczała polieya pruska kobiet na zgro­
madzenia socyalistyczne.

Ś w i ę t o  m a j o w e  było w  tym roku ob­
chodzone wspaniale. W  wielu fabrykach ro­
botnicy wstrzymali się w tym dniu od pracy 
i za to zostali przez fabrykantów ukarani 
przyrnusowem bezrobociem przez tydzień. 
Pamiątki majowej rozeszło się 277.000 egzem­
plarzy.

P r a s a  p a r t y j n a  rozwija się pomyślnie. 
Obecnie posiada niemiecka socyalna demo 
kracya 79 pism politycznych (z tego 55 dzien­
ników, 10 wychodzących 3 razy na tydzień, 
4 wychodzących 2 razy na tydzień, 7 tygo­
dników, 1 dwutygodnik i 2 miesięczniki), 1 
tygodnik naukowy, 2 ilustrowane tygodniki 
literackie, 2 dwutygodniki humorystyczne, 1 
tygodnik kobiecy i 67 pism zawodowych 
(z tego 1 wychodzące 3 razy na tydzień, 32 
tygodników, 2 wychodzące 3 razy na mie­
siąc, 2 1  dwutygodników, 11 miesięczników), 
czyli ogółem 152 pism. W ydano między in­
nemi socyalno-demokratyczny podręcznik par­
lamentarny. Centralny kalendarz partyjny 
rozchodzi się w liczbie 140.000 egzemplarzy, 
obok licznych kalendarzy prowincyonalnych 
i zawodowych. Centralny organ partyjny 
„Vorwarts'; drukować się będzie od 1 pa­
ździernika br. w własnej drukarni, na której 
założenie organizacye berlińskie pożyczyły za­
rządowi partyjnemu kilkaset tysięcy marek. 
Liczba abonentów „Vorwartsu“ wzrosła, czy­
sty dochód zmniejszył się jednak o 2 0 .0 0 0  
marek, bo wskutek przesilenia przemysłowe­
go dochód z inseratów mniejszy był o 25.000  
marek niż w roku poprzednim. Ogólny do­
chód „Vorwartsu“ w drugiem półroczu 1901 
i pierwszem półroczu 1902 wynosił 679.380  
marek, rozchód 61.877 marek. Czysty zysk 
w  kwocie 60 .6u l marek został przelany do 
funduszu partyjnego.

Księgarnia ,,Vorwartsu“ sprzedała między 
innemi 4 tysiące egzemplarzy socyalno-demo­
kratycznego podręcznika parlamentarnego, 25 
tysięcy egzemplarzy broszur antyklerykalnych, 
12 tysięcy egzemplarzy broszury Bernharda 
o kryzysie i braku pracy, 5 tysięcy egz. prze­
wodnika po procedurze karnej, 3 tysiące egz. 
broszury Zetkinowej o kwestyi kobiecej, 76 
tysięcy egz. jednodniówki o braku pracy, 
113 tysięcy egz. jednodniówki wielkanocnej, 
227 tysięcy egz. jednodniówki majowej, 34 
tysiące egz. protokołu z obrad kongresu 
partyjnego w Lubece, 44 tysięcy egz. kieszon­
kowego kalendarza robotniczego, 37 tysięcy 
egz. broszury Bebla „Chrześcijaństwo a so- 
cyalizm“, 10 tysięcy egz. programu partyj­
nego, 3 tysiące egz. przewodnika po ustawie 
o stowarzyszeniach. Są to wszystko wyda­
wnictwa księgarni „Vorwartsu“.

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e  zarządu par­
tyjnego za czas od 1 sierpnia 1901 do 31 
lipca 1902 przedstawia się następująco: do­
chód 338.408 marek (z tego podatek partyj­
ny 176.671 marek), rozchód 323.372 marek 
(z tego: agitacya zwyczajna 69.495 mk., agi- 
tacya wyborcza 18.393 mk., wsparcia 37.398  
mk., koszta procesów i więzień 3.852 mk., 
dyety poselskie 28.045 mk., pensye i admi-

nistracya 16.895 mk., pożyczki organizacyom  
105,037 mk., subwencye dla 15 pism par­
tyjnych 42.632 mk.],;

P r z e ś l a d o w a n i a  p o l i t y c z n e ,  które 
w ciągu roku sprawozdawczego spadły na 
partyę, wynoszą ogó łem : 48 lat i 8 miesię­
cy więzienia, 3 lata ciężkiego więzienia i 17.659 
marek grzywny.

Dołączone do sprawozdania zarządu par­
tyjnego sprawozdanie centralnej o r g a n i z a ­
c y i  k o b i e t  wykazuje pocieszający rozwój 
socyalizmu wśród robotnic.

Oto najważniejsze cyfry i daty ze sprawo­
zdania. Wskazują one, że socyalna demokra- 
cya w  Niemczech rozwija się nieustannie w 
sposób imponujący. Żadna inna partya nie 
może się poszczycić podobnym wzrostem. Do 
socyalnej demokracyi należy przyszłość!

Kongres niemiMiej socyalnej demokracyi
w Austryi.

U ś c i e ,  1 8  s i e r p n i a .

N a  d z i s i e j s z e m  p o s i e d z e n i u  p o p o ł u d n i o w e m  

t o w .  P  o  p  p  w y g ł o s i ł  r e f e r a t  o  p r a s i e  p a r ­

t y j n e j .  R o z s t r z ą s a j ą c  p r o j e k t  r e f o r m y  p r a s o ­

w e j ,  p o d n i ó s ł  r e f e r e n t ,  ż e  n a , p i e r w s z y  r z u t  

o k a  p r o j e k t o w a n a  r e f o r m a  o z n a c z a  w i e l k i  p o ­

s t ę p .  N i e  m o ż n a  j e d n a k  z b y t  s i ę  u n o s i ć  n a d  

w a r t o ś c i ą  t e j  r e f o r m y ,  a n i  t e ż  b e z w z g l ę d n i e  o d ­

r z u c i ć  z a m i e r z o n ą  u s t a w ę .  P o w i t a ć  m u s i m y  z  z a ­

d o w o l e n i e m  w o l n o ś ć  k o l p o r t a ż y .  ( P o s e ł  t o w .  

S c h u h m e i e r :  T o  t y l k o  p o ł o w i c z n a  w o l n o ś ć ! )  

N a s i  p o s ł o w i e  p o w i n n i  w y w a l c z y ć  d r u g ą  p o ł o ­

w ę ,  a b y  t a  w o l n o ś ć  b y ł a  z u p e ł n ą .  T a k ż e  n i e -  

z u p e ł n e m  j e s t  z n i e s i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  p r z e d m i o ­

t o w e g o ,  g d y ż  p o z o s t a w i a  o n o  j e s z c z e  s z e r o k i e  

p o l e  d o  a d m i n i s t r a c y j n e g o  s t o s o w a n i a  t e j  u s t a ­

w y .  T r u d n o  t e ż  z a j ą ć  o k r e ś l o n e  s t a n o w i s k o  w o ­

b e c  t y c h  p o s t a n o w i e ń  n o w e l i ,  k t ó r e  s p r a w y  o  

o b r a z ę  c z c i  o d b i e r a j ą  k o m p e t e n c y i  s ą d ó w  p r z y ­

s i ę g ł y c h .  W  W i e d n i u  s o c y a l n i  d e m o k r a c i  s ą  d z i ­

s i a j  w y d a n i  n a  ł u p  s w o i m  p r z e c i w n i k o m ,  c h r z e ­

ś c i j a ń s k o  s o c y a l n y m ,  k t ó r z y  s t a l e  b y w a j ą  u w a l ­

n i a n i  p r z e z  c h r z e ś c i j a ń s k o  s o c y a l n y c h  p r z y s i ę ­

g ł y c h .  W y b o r u  s ę d z i ó w  p r z y s i ę g ł y c h  p o w i n i e n  

d o k o n y w a ć  l u d  ; p o s t u l a t u  t e g o  d z i s i a j  n i e s t e t y  

n i e  m o ż n a  j e s z c z e  u r z e c z y w i s t n i ć .  I  w  t y m  k i e ­

r u n k u  o t w i e r a  s i ę  p o l e  d l a  s o c y a l n o - d e m o k r a t y -  

c z n y c h  p o s ł ó w ,  k t ó r z y  p o w i n n i  w y w a l c z y ć  w  

p a r l a m e n c i e  l e p s z e  p o s t a n o w i e n i a .  W  i n t e r e s i e  

r o z w o j u  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  p r a s y  n i e  m o ż n a  

t e g o  p r z e d ł o ż e n i a  w  c z a m b u ł  o d r z u c a ć ,  c h o c i a ż  

w  o b e c n e j  f o r m i e  t r u d n o  j e  p o c h w a l i ć .  J e ś l i  t a  

r e f o r m a  s p e ł z n i e  n a  n i c z e r n ,  t o  m o ż e  p r z e z  c a ł e  

l a t a  n i e p o d o b n a  b ę d z i e  u z y s k a ć  r e f o r m y  p r a ­

s o w e j .

P o s e ł  d o  s e j m u  t o w .  A d l e r  o ś w i a d c z a ,  ż e  

r e f o r m a  p r a s o w a  i  u g o d a  z  W ę g r a m i  s ą  n a j ­

w a ż n i e j s z y m i  p r z e d m i o t a m i ,  k t ó r e  d z i s i a j  o p a n o ­

w u j ą  p o l i t y c z n e  ż y c i e .  K i e d y  w k o ń c u  u d a ł o  s i ę  

u z y s k a ć  t o  p r z e d ł o ż e n i e ,  t o  z a c h o d z i  j e d n a k  n i e ­

b e z p i e c z e ń s t w o ,  ż e  j e g o  z a ł a t w i e n i e  m o ż e  s i ę  

o d w l e c .  N i e  m o ż e m y  s i ę  ł u d z i ć  c o  d o  t r e ś c i  

p r z e d ł o ż e n i a .  Z e r w a n i e  z  z a k a z e m  k o l p o r t a ż y  

i  z n i e s i e n i e  p o s t ę p o w a n i a  p r z e d m i o t o w e g o ,  j a k  

n a  A u s t r y ę ,  o z n a c z a j ą  o g r o m n y  p o s t ę p .  A l e  t e  

z d o b y c z e  m a j ą  b y ć  o p ł a c o n e  c i ę ż k i e m i  o f i a r a m i .  

N i e  t y l k o  o b r a z y  c z c i  o s ó b  p r y w a t n y c h  m a j ą  

b y ć  o d j ę t e  s ą d o m  p r z y s i ę g ł y c h ,  l e c z  n a w e t  r z e ­

c z o w a  k r y t y k a  p u b l i c z n e j  a d m i n i s t r a c y i  m a  b y ć  

p o d c i ą g n i ę t ą  p o d  p o j ę c i e  o b r a z y  c z c i  o s o b y  p r y ­

w a t n e j ,  t j .  u r z ę d n i k a .  B ę d z i e  w i ę c  z a d a n i e m  

n a s z y c h  p o s ł ó w ,  z a p o b i e d z  t e m u ,  a b y  d a j ą c  w o l ­

n o ś ć  n a  j e d n e m  m i e j s c u ,  n i e  o g r a n i c z a n o  j e j  

r ó w n o c z e ś n i e  n a  d r u g i e m .  Ł a t w i e j  z n i e ś ć  w s z e l ­

k i e  w a d l i w o ś c i  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h ,  n i ż  t e g o  r o ­

d z a j u  s t a n ,  w  k t ó r y m  j e s t  s i ę  z d a n y m  p o  p r o s t u  

n a  s a m o w o l ę  i  k o m e n d ę  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ­

ś c i  i  j e g o  s ę d z i ó w .  D o  p e w n e g o  s t o p n i a  w s z ę ­

d z i e  p a n u j e  s p r a w i e d l i w o ś ć  k l a s o w a .  A l e  t u t a j  

c h o d z i  o  s p r a w i e d l i w o ś ć  b i u r o k r a t y c z n ą  w  j e j  

w ł a s n y m  i n t e r e s i e .

P o s e ł  t o w .  S c h u h m e i e r  z a z n a c z a ,  ż e  r e ­

f o r m a  p r a s o w a  w y m a g a  p e w n y c h  z m i a n ,  a b y  s i ę  

s t a ł a  n o w o c z e s n ą  u s t a w ą .  S o c y a l n o - d e m o k r a t y -  

c z n a  f r a k e y a  u ż y j e  w  p a r l a m e n c i e  w s z y s t k i c h  

ś r o d k ó w ,  a b y  p r z e p r o w a d z i ć  p r z y j ę c i e  t a k i e j  r e ­

f o r m y ,  a  n a t o m i a s t  j a k  n a j o s t r z e j  w y s t ą p i  p r z e ­

c i w  w s z e l k i e m u  j e j  p r z e w l e k a n i u .  W  s w e j  d o ­

t y c h c z a s o w e j  f o r m i e  p r o j e k t o w a n a  u s t a w a  j e s t  

n i e  d o  p r z y j ę c i a .  ( P o t a k i w a n i a ) .

N a  w n i o s e k  t o w .  d r a  C z e c h a  p o s t a n o w i o n o  

z a w e z w a ć  z w i ą z e k  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n y c h  p o ­

s ł ó w  w  p a r l a m e n c i e  d o  p o c z y n i e n i a  u s i l n y c h  

s t a r a ń ,  a b y  p r z e d ł o ż o n y  p r z e z  r z ą d  p r o j e k t  r t -  

s t a w y  p r a s o w e j  p r z y s z e d ł  p o d  o b r a d y  n a j b l i ż s z e j

s e s y i  p a r l a m e n t u  i  w  m y ś l  z a s a d  s o c y a l n o - d e m o ­

k r a t y c z n y c h  z o s t a ł  z m i e n i o n y  i  p r z e k s z t a ł c o n y .  

U c h w a l o n o  n a s t ę p n i e  w n i o s e k  t o w .  S  e  1 i  g  e  r  a ,  

w z y w a j ą c y  n i e m i e e k o - c z e s k i  o k r ę g  w y b o r c z y ,  a b y  

w  p o r o z u m i e n i u  z  z a r z ą d e m  p a r t y j n y m  p o w a ż n i e  

z a s t a n o w i ł  s i ę  n a d  s p r a w ą  z a ł o ż e n i a  n i e m i e c k o -  

c z e s k i e g o  o r g a n u  p a r t y j n e g o .  W y b ó r  m i e j s c o w o ­

ś c i ,  w  k t ó r e j  b ę d z i e  o b r a d o w a ł  n a s t ę p n y  k o n g r e s ,  

p o z o s t a w i o n o  z a r z ą d o w i  p a r t y j n e m u .

P o  z a ł a t w i e n i u  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  p r z y s z ł o  

j e s z c z e  d o  o s t r e j  d y s k u s y i  m i ę d z y  t o w .  p o s ł e m  

d r .  A  d  1 e  r  e  m  a  d e l e g a t e m  k a r l s b a d z k i m  t o w .  

d r .  S  t  a  r  k  i  e  m .

P o s e ł  t o w .  S c h u h m e i e r  w y r a z i ł  p o d z i ę k o ­

w a n i e  r o b o t n i k o m  z  U ś c i a  z a  o f i a r o w a n ą  g o ś c i n ­

n o ś ć .  T o w .  B r e t s c h n e i d e r  p o d z i ę k o w a ł  p r e -  

z y d y u m  z a  k i e r o w a n i e  o b r a d a m i  k o n g r e s u .  P r z e ­

w o d n i c z ą c y  t o w .  P  o  p  p  w  k o ń c o w e j  m o w i e  z e ­

b r a ł  w y n i k i  p r a c  k o n g r e s u .  O k r z y k a m i  n a  c z e ś ć  

m i ę d z y n a r o d o w e j  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i  i o d ś p i e ­

w a n i e m  „ P i e ś n i  p r a c y “ z a m k n i ę t o  k o n g r e s .

REJKI BHŁDPSK
I n f o r m a c y e  „ G a z e t y  n a r o d o w e j “ .

W  j e d n y m  z  o s t a t n i c h  n u m e r ó w  ( 2 0 6  z  1 5  

b m . )  d o n i o s ł a  „ G a z e t a  n a r o d o w a " ,  j a k o b y  w y ż ­

s z y  s ą d  k r a j o w y  w e  L w o w i e  z a s u s p e n d o w a ł  w r z e ­

k o m o  n o t a r y u s z a  H o r d y ń s k i e g o  w  N o w e m  S i o l e  

( p o w i a t u  z b a r a s k i e g o )  i  p r o w a d z e n i e  k a n c e l a r y i  

j e g o  p o w i e r z y ć  m i a ł  s u b s t y t u t o w i .

O b e c n i e  o k a z u j e  s i ę ,  i ż  p o w y ż s z e  d o n i e s i e n i e  

„ N a r o d ó w k i 8 j e s t  w i e r u t n y m  f a ł s z e m ,  w y s s a n y m  

w p r o s t  z  p a l c a .  M i a n o w i c i e  p .  H o r d y ń s k i  z a m i e ­

s z c z a  w  „ D i l e “  ( n r  1 7 4  z  1 8  b m . )  n a s t ę p u j ą c e  

s p r o t o w a n i e  :

„ W i a d o m o ś ć  o  m e m  z a s u s p e u d o w a n i u ,  z a m i e ­

s z c z o n a  w  n r z e  1 7 3  „ D i ł a “ ( w s z y s t k i e  d z i e n ­

n i k i  k r a j o w e  p o w t ó r z y ł y  w i a d o m o ś ć  t ę  z a  p ó ł -  

u r z ę d o w ą  „ G a z e t ą  n a r o d o w ą “ ) ,  z d z i w i ł a  m i ę  n i e ­

z m i e r n i e ,  g d y ż  j a  o  f a k c i e  t y m  d o  d z i ś  n i c  

n i e  w i e m .  W s p o m n i a n e  d o n i e s i e n i e ,  t o  a l b o  

z ł o ś l i w e  a  b e z c z e l n e  k ł a m s t w o ,  o b l i c z o n e  n a  

p o n i ż e n i e  m n i e ,  a l b o  t e ż  p o b o ż n e  ż y c z e ­

n i e  p e w n y c h  z b a r a s k i c h  s f e r ,  k t ó r y m  m ó j  p o ­

b y t  w  p o w i e c i e  b a r d z o  j e s t  n i e  n a  r ę k ę .  M o j a  

s p r a w a  k a r n a  j e s z c z e  n i e  u k o ń c z o n a ,  z a t e m  w i a ­

d o m o ś ć  o  m e m  z a s u s p e n d o w a n i u  j e s t  p r z e d w c z e ­

s n a .  B y ć  m o ż e ,  ż e  k o r e s p o n d e n t  „ G a z e t y  n a r o ­

d o w e j  “ z  g ó r y  j u ż  w i e ,  i ż  m u s z ę  b y ć  z a s ą ­

d z o n y  i  z a s u s p e n d o w a n y ; w  d z i s i e j s z y c h  c z a s a c h  

w s z y s t k o  j e s t  m o ż l i w e ,  c h o ć b y  n a w e t  b y ł o  i  n i e ­

p r a w d o p o d o b n e .  M . H o r d y ń s k i ,  c .  k .  n o t a r y u s z “ .

D l a  w y j a ś n i e n i a  d o d a j e m y ,  i ż  w ł a d z e  s ą d o w e  

w y t o c z y ł y  p .  H o r d y ń s k i e m u  ś l e d z t w o ,  z a r z u c a j ą c  

m u  b r a n i e  u d z i a ł u  w  a g i t a c y i  s t r e j k o w e j .

T a j e m n i c z e  a r e s z t o w a n i e .

D o  p i s m  l w o w s k i c h  d o n o s z ą  z  p o w i a t u  z ł o -  

c z o w s k i e g o :  „ W  n o c y  z  2 9  n a  3 0  l i p c a  

w p a d l i  ż a n d a r m i  d o  c h a t y  I w a n a  K o n o b y  w  S k n i -  

ł o w i e  w  c e l u  p r z y a r e s z t o w a n i a  g o .  C o  d z i a ł o  s i ę  

w  c z a s i e  a r e s z t o w a n i a ,  w y k a ż e  ś l e d z t w o ,  d o s y ć ,  

ż e  1 6 - l e t n i a  j e g o  s i o s t r a ,  K s e n i a ,  d o  2 4  g o d z i n  

z e  s t r a c h u  u m a r ł a .  W ó j t  d o n i ó s ł  o  t y m  

w y p a d k u  d o  s ą d u  z ł o c z o w s k i e g o  i  z a ż ą d a ł  p r z y ­

s ł a n i a  k o m i s y i .  T y m c z a s e m  w  4  d n i  p o  t e m  d o ­

n i e s i e n i u  n a d e s z ł o  d o  w s i  w e z w a n i e ,  a ż e b y  

z m a r ł a  b e z z w ł o c z n i e  s t a w i ł a  s i ę  d o  

s ą d u  ( ! ! ) .  W Tó j t  o d p o w i e d z i a ł ,  ż e  K s e n i a  K .  n i e  

ż y j e ,  z a t e m  n i e  m o ż e  , s t a w i ć  s i ę "  i  p r o s i ł  p o ­

w t ó r n i e  o  p r z y s ł a n i e  k o m i s y i ,  g d y ż  c i a ł o  l e ż y  

w  t r u p i a r n i  i  p s u j e  s i ę .  W  t y m  c z a s i e  b y ł  w  

S k n i ł o w i e  k i l k a  r a z y  r a d c a  s ą d o w y  n a  ś l e d z t w i e ,  

k a z a ł  a r e s z t o w a ć  2 6  w ł o ś c i a n ,  a l e  o  d z i e w c z y ­

n i e ,  k t ó r e j  c i a ł o  n a p r ó ż n o  o c z e k i w a ł o  o g l ę d z i n  

l e k a r s k o - s ą d o w y c h ,  n i k t  n i e  p o m y ś l a ł .  K o m i s y ę  

p r z y s ł a n o  d o p i e r o  p o  12  d n i a c h !

P o w i a t  b u c z a c k i .

W  D ź w i n o g r o d z i e  i  Z i e l o n e j  s k o ń c z y ł y  s i ę  

s t r e j k i  z w y c i ę s t w e m  c h ł o p ó w .  S t r e j k u j ą c y  w y ­

w a l c z y l i  1 0 - t y  s n o p  ( p r z e d t e m  d a w a n o  1 2 - t y ) ,  

n a d t o  w  Z i e l o n e j  z a p ł a t a  m a  w y n o s i ć : s t e r t n i k  

7 0  c t . ,  o d  k o p y  6 0  c t . ,  k o b i e t y  d o  k o ń c a  p a ź ­

d z i e r n i k a  5 0  c t .  ( D o t y c h c z a s o w a  z a p ł a t a  w y n o ­

s i ł a  2 5  d o  3 0  c t ) .

N a  t e m  z a k o ń c z y ł  s i ę  s t r e j k  w  c a ł y m  p o w i e c i e .

P o w i a t  r o l i a t y ń s k i .

J a k k o l w i e k  w  p o w i e c i e  r o h a t y ń s k i m  n i e  b y ł o  

f o r m a l n e g o  s t r e j k u ,  t o  j e d n a k  c h ł o p i  w s z ę d z i e  

d o m a g a l i  s i ę  o d  d w o r ó w  p o d w y ż s z e n i a  z a p ł a t y .  

P o l s k a  w i e ś  L u d w i k ó w k a  p o  k i l k u  d n i a c h  s p o r u  

w y w a l c z y ł a  p o d w y ż s z e n i e  z a p ł a t y  w  n a t u r z e  n a  

1 0 - t y  s n o p .  R ó w n i e ż  w  i n n y c h  w s i a c h  u z y s k a l i  

c h ł o p i  l e p s z e  w a r u n k i  p ł a c y .



Krwawe dni czerwcowe.
Lwów, 19 sierpnia.

W  uzupełnieniu telefonicznego sprawozda­
nia z przebiegu czwartego dnia rozprawy 
(wtorek), donoszę Wara następujące bliższe 
szczegóły:

W dniu tym zeznawali oficerowie, komisa­
rze i agenci policyjni. Niektóre z tych zeznań 
były tak charakterystyczne dla zachowania 
się lwowskiej dyrekcyi policyi i wojska, iż 
zasługują na bliższą uwagę.

Pierwszy zeznawał Izak Z i m m e r m a n n ,  
agent policyjny. Już po zgromadzeniu spo­
strzegł nagle walkę między tłumem a od­
działem wojska z najeżonymi bagnetami. Za­
wiadomił o zajściu dyrekcję policyi, która 
wysłała komisarza dra R e i n i a n d e r a .  Ko­
misarz polecił świadkowi, by uwiadomił hu­
zarów, aby nie jechali kłusem, tylko trapem, 
było jednak za późno. Nadjechał tymczasem  
nadkomisarz W e n c ,  który stanął na doroż­
ce, coś przemówił, co, świadek nie wie, po­
tem przyszła trąbka i szarża huzarów.

Dr S c h l e i c h e r :  Kiedy wybito szyby? 
Ś w i a d e k :  Jak już wojska wcale nie było.

Świadek zeznaje, że sam musiał się schro­
nić p r z e d  c i ę c i a m i  h u z a r ó w  do stra­
żnicy.

Agent policyjny Jan D o m szedł z tłumem  
od ulicy Ossolińskich na plac Strzelecki, gdzie 
po krótkim czasie Wityk wezwał zgromadzo­
nych do spokojnego rozejścia się, co też tłum  
uczynił. Nagle wybuchł konflikt z wojskiem. 
Następnie opowiada świadek o „urzędowaniu* 
W enca i szarży huzarów.

P r z e w . :  A czy p. W enc zagroził wkro­
czeniem wojska ? Ś w i a d e k :  Nie przypomi­
nam sobie.

Adw. dr S o l a ń s k i :  Jak daleko pan stał 
od p. W enca? Ś w i a d e k :  Dwa, trzy kroki.

Dr S o l a ń s k i :  A czy p. W enc objeżdżał 
dorożką plac i wzywał? Ś w i a d e k :  N i e  
p r z y p o m i n a m  s o b i e ,

Adw. dr C z e s z e r :  Pan telefonował do 
dyrekcyi i odpowiedziano panu, by wojska 
nie cofnięto, aż przyjdzie pomoc. Kto panu 
tak odpow iedział? Ś w i a d e k :  S a m  d y ­
r e k t o r  p o l i c y i .

Adw. dr G a b e l :  Początkowo była ten- 
dencya rozejścia się ? Ś w  i a d e k : T a k.

Agent policyjny Szymon L i e b 1 i c h ze­
znaje, iż po zgromadzeniu tylko część ludzi 
została na placu. Między nimi a przechodzą- 
cem wojskiem powstała „awantura”, z jakie­
go powodu, nie wie. Widział tylko, jak 4 
żołnierzy prowadziło jednego aresztowanego. 
W i d z i a ł ,  ż e  g o  b i t o  i t o  w i ę c e j  r a ­
zy.  W tedy na wojsko posypał się grad ka­
mieni. Następnie opowiada krótko o urzę­
dowaniu dra Rheinlandera i W enca, tudzież 
o ataku huzarów.

Adw. dr S c h l e i c h e r :  W śledztwie pan 
zeznał, że robotnik, aresztowany przez żoł­
nierzy, był m ocno'pobity. Jak to pan rozu­
mie ? Ś w i a d e k :  Był pokrwawiony i miał
znaki na twarzy.

Adw. dr S c h l e i c h e r :  Jak wyglądała
szarża huzarów? Ś w i a d e k :  Huzarzy je ­
chali galopem z wydobytymi pałaszami, a 
tłum cofnął się poza słupki. P r z y  t e j  
s p o s o b n o ś c i  j e d n ą  k o b i e t ę  s t r a t o ­
w a n o .

Adw. dr S o 1 a ri s k i : Ile czasu upłynęło  
od chwili ostatniego wezwania do rozejścia 
się, aż do sygnału do ataku ? Ś w i a d e k :  
Nie mogę powiedzieć. Dr S o l a ń s k i :  Gzy 
między sygnałem a atakiem dużo minęło 
czasu? Ś w i a d e k :  Nie wiem.

Dr G a b e l :  To kamienie rzucano dopiero 
po ataku? Ś w i a d e k :  Tak.

Kapitan W  e s s e 1 y opowiada o zajściu 
między strejkującymi a jego kompanią. Tłum  
rzucał kamienie, ale trwało to t y l k o  k i l ­
k a  s e k u n d ,  padło t y l k o  k i l k a  k a m i e ­
ni .  Tymczasem zgłosił się do niego agent 
policyjny i prosił go z p o l e c e n i a  d y r e ­
k t o r a  p o l i c y i ,  b y  n i e  u s t ą p i ł ,  aż 
nadejdzie asystencya.

Dr S c h l e i c h e r :  Gzy aresztowanego bi­
to?  Ś w i a d e k :  Ż o ł n i e r z e  n a c i e r a j ą ­
c y  t ł u m  b i l i  k o l b a m i  i t o  d o ś ć  p o ­
r z ą d n i e .  Dr S c h l e i c h e r :  A aresztowa­
nego bito? Ś w i a d e k :  N a t u r a l n i e !

Dr C z e s z e r :  A kiedy rzucano kamienia­
mi ? Ś w i a d e k :  Kiedy tłum  widział, że a- 
resztowanego odprowadzono poza kompanię.

Porucznik S c h w e n k  opowiada, iż wraz 
ze swym  plutonem prowadził aresztowanego 
robotnika. Widział, jak żołnierze . „ g w a ł t o ­
w n i e *  g o  o b r a b i a l i .

Prokurator: Czy Słotwiński w ołał: Hura! 
na wojsko? Świadek: Nie słyszałem , nie 
w o ła n o !

Infanterzysta P u n d y k  zeznaje, że wśród 
t.um u, robiąc krok, kopnął kobietę „w ś r o ­
d e k  s p o d n i e y u. Świadek nie widział, by 
aresztowany bił któregoś z żołnierzy, ani nie 
słyszał, by krzyczał „hura“!

Stanisław Józef N i ż a n t y ,  malarz poko­
jowy, widział, jak kobieta się zatoczyła, więc 
widocznie została potrącona.. Słyszał, jak się 
człowiek jakiś odezwał: Czemu bijesz moją 
żonę? Innych obraźliwych słów nie słyszał.

Po przerwie zeznawał świadek koronny 
n a d k o m i s a r z  W o j c i e c h  W e n c ,  który

wedle aktu oskarżenia opisuje urzędowanie 
swe i szarżę huzarów.

Dr S c h l e i c h e r :  Jakich gwałtów dopu­
ścił się tłum, że aż trzeba było szarży hu­
zarów? Ś w i a d e k :  Tłum napierał, przybrał 
groźną m in ę; g w a ł t ó w  w o w ej  c h w i l i  
n i e  b y ł o  ż a d n y c h !

Dr. S c h l . :  Jaki czas ,n inął od ostatniego 
wzywania aż do sygnału do ataku? Ś w i a ­
d e k :  Postępowałem  bardzo powolnie.

Dr S c h 1.: Czy. gdyby pan był przewidział 
skutki szarży, byłby ją pan kazał wykonać? 
Ś w i a d e k :  Chciałem, by wedle instrukcyi 
kawalerya robiła „ruch naprzód11.

Dr G a b e l :  Czy tylko wiadomość o zbie­
raniu kamieni dała impuls do wydania ko­
mendy do ataku ¥ Ś w i a d e k :  Wiadomością 
tą się nie strapiłem i n i e  w p ł y w a ł a  o n a  
n a  p r z y s p i e s z e n i e  a k c y i .

Świadek komisarz dr R e i n l a n d e r  ze­
znaje podobnie jak p. Wenc.

Dr S c h l e i c h e r :  A  czy po wezwaniu p. 
W enca zauważył pan tendeneye „rozchodze­
nia się“? Ś w i a d e k :  T a k .  Tu i ówdzie 
odezwały się głosy: Chodźmy! Rozejdźmy 
się! A ponieważ tłum był b a r d z o  ś c i ­
ś n i ę t y ,  n i e  m o ż n a  b y ł o  t a k  p r ę d k o  
s i ę  r o z e j ś ć .

Następnie zeznawali koncepista C h m i e- 
l a r s k i  i komisarz J a n i c k i .  Ten ostatni 
oświadcza, iż „ p a t r z a ł  n a  t o ,  b y  j a k  
n a j w i ę c e j  a r e s z t o w a ć ! "

Koncepista G a u c k l e r  z Pikulic zeznaje, 
że na placu Strzeleckim aresztował siedmiu, 
„bo znaleźli się w miejscu niebezpiecznem i bo 
się skryli. Gdyby nie byli winni, nie skryliby 
się“ (!). Sam jednak ani nie widział ich w*ogóle 
w wychodku, a w szczególności n i e  w i­
d z i a ł ,  by rzucali kamieniami.

Na tem o godz. 3 rozprawę odroczono do 
jutra godz. 1 0  rano.

Do Kalwaryi!
m .
Kalwarya, w sierpniu.

Z jaką łapczywością konsumują pielgrzymi 
literaturę odpustową, świadczy fakt, że cudowne 
bibułki ks. Siedleckiego połykane bywają w nie­
zliczonej ilości. Biedak, który caJe życie głodo­
wał, połyka zamiast chłeba bibułkę, która jest 
tańszą, łagodniejszą w smaku i jak zapewnia 
ks. Siedlecki, o wiele skuteczniejszą. Wiadoma 
rzecz, że żołądek naszego chłopa jest arcydzie­
łem fizyologicznem; potrafi on strawić nietylko 
bibułę lecz i tkaninę bawełnianą, nazywaną poń­
czochą, drzewo w tabliczkach, lub w proszku 
itp. To też nic dziwnego, że cudowne bibułki 
posiadają wielu amatorów. Chłop-gourmand po­
łyka cudowną bibułkę z taką samą satysfakcyą, 
jak szlachcic-gourmand ostrygę.

Z innych produktów „literatury11 mają naj­
większy odbyt broszury „Katolika^ w Bytomiu. 
Zdaje się, że wydawcy „Katolika" zawarli u- 
kład z zarządem klasztoru w Kalwaryi, gdyż 
reklamują ogromnie Kalwaryę w swoich wyda­
wnictwach, w zamian za co znów księża kalwa- 
ryjscy wzywają na kazaniach do kupowania ka­
lendarzy „Katolika“ i innych wydawnictw. Ręka 
rękę myje. — Poziom umysłowy wydawnictw 
tych mogą czytelnicy ocenić z następujących cy­
tat z broszurki o „Wilkach socya 1 demokrackiclr:. 
Na stronie 7 czytamy:

„Socyaliści uskarżając się twierdzą, że wiel­
kie dobra i bogactwa są przyczyną niedostatku, 
niewoli i upadku ludu; twierdzenie to jest nie­
słuszne i nieprawe".

Str. 25: „Myślą sobie zapewnie (socyaliści), 
że gdy nieucy, rybacy żydowscy potrafili świat 
chrześcijańskim uczynić, to też potrzeba tylko 
krawców, szewców itp. wysłać między ludzi, 
a świat stanie się socyalistycznym“.

Str. 29: „Atoli jak to będzie z obietnicą, że 
w społeczeństwie socyaldemokrackiem, kwoli 
wielkiego postępu nauk, mnożenie się łudu ma 
być mierne. Przy karności c h r z e ś c i j a ń ­
s k i e j  już się zdarzyło, że nawet 14-letnim 
dziewczynom przypadło dostawić kolebkę; cóż 
dopiero będzie przy nauce o prawach natury 1“

Obok tego rodzaju produktów znajdujemy w 
księgarniach kalwaryjskich wszystkie wydawni­
ctwa F e i t z i n g e r a  z Cieszyna, najrozmaitsze 
wydania s e n n i k ó w  e g i p s k i c h ,  kalendarze 
S t e i n b r e n n e r a ,  obrazy świętych z n a p i ­
s a m i  n i e m i e c k i m i  i różne pieśni pobożne, 
śpiewane przez pątników. Przytoczymy dla przy­
kładu treść jednej takiej piosenki, wydanej na­
kładem „katolickiego nakładelstwau Fr. Orła 
we F r y d k u na Śląsku. Jest to „Pieśń o mar­
notrawnym bednarzu. Nóta: O Maryo Matko
moja“. Pierwsza zwrotka brzmi:

P a n n y  M a r y i  C z c ic i e lc e ,
M a l u t k o  s ię .  z a s t a n ó w c i e ,
C o  j a  w a m  t e r a z  c h c ę  ś p i e w a ć .
P i l n i e  s i ę  r o z w a ż a j c i e .

Po tym wstępie dowiadujemy się, że była je­
dna bardzo pobożna niewiasta, która miała złego 
m ęża:

T a  ż o n a  m i a ł a  m a łż o n k a ,
O k r u t n e g o  n i e d b a l c a ,
G r a c z a  i  m o c n e g o  t u ł a c z a ,
I  w i e l k i e g o  o ż r a l c a .

„Oźralec" ten, z zawodu bednarz, chcąc dojść 
do pieniędzy, zwąchał się z dyabłem i miał 
przyść na schadzkę wraz z żoną. Chytra żona 
wymknęła się jednak do kościoła z różańcem, a 
za bednarzem podążyła — najświętsza Rodzi­
cielka, przybrawszy postać żony:

D y a b e ł  j u ż  z  d a l e k a  w i d z i a ł ,  
P r z e n a j ś w i ę t s z ą  K r ó l o w ą  
P r z e o k r u t n y m  g ł o s e m  k r z y c z a ł  
Z  j a k ą  t o  i d z i e s z  ż o n ą .

Dyabel drapnął, pieniądze zostały przy be­
dnarzu (przecież !), który z żoną wrócił do domu 
i odtąd modlił się na różańcu.

Z a ś  t o  k s i ę ż a  w  c a ł e j  z i e m i .
W s z y s t k o  t o  o z n a jm o w a l i ,
B y  w s z y s c y  w i e r n i  C h r z e ś c i a n i e ,
T e n t o  R ó ż a n i e c  m i e l i .

Tylko jeden bezbożnik z tego się naśmiewał: 
Gdy j a  m a m  pieniądze w  kapsie,
M o g ę  h o j n i e  w in o  p i ć ,
D o b r z e  s ię  m a m ,  n i e  p o t r z e b u j ę ,
D o  R ó ż a ń c a  s ię  m o d l i ć .

Kara nastąpiła natychmiast:
Z a r a z  B o s k ie j  P o m o c y  d o z n a ł .
B y ł  d y a b ł e m  z a r a ż o n y ,
N i m  o k r u t n i e  t r z a s k a ł  i  t ł u k ł ,
T a k  b y ł  k a ż d e m  s t r a s z n y .

Dyabel umknął dopiero wtedy, gdy dwaj Do­
minikanie przyłożyli grzesznikowi różaniec. Od 
tego czasu miał grzesznik respekt przed różań­
cem.

Z powyższych kilku próbek literatury odpu­
stowej widać, że OO. Bernardyni nie bardzo się 
troszczą o duchową strawę dla pielgrzymów. 0 - 
głupiająte wydawnictwa „Katolika", a nadto cze­
skie i niemieckie, Feitzingera, Steinbrennera za­
lewają Kalwaryę. Nawet oleodruki sprowadzane 
są aż z Niemiec i zaopatrywane w niemieckie 
napisy. W ten sposób spełniają 0 0 . Bernardyni
swoje narodowe obowiązki.

** *
Właściciele kramów są rozgoryczeni z powodu 

praktyk zarządu klasztoru. Kramarze wynajęli 
miejsca pod swoje kramy za stosunkowo znaczne 
sumy. Mimo to ks. Bernardyni głoszą wprost z 
ambon, aby pątnicy nie kupowali u kramarzy, 
tylko u nich, przy icli stolikach. Kramarze, któ­
rzy tego roku spodziewali się lepszych intere­
sów, zawiedli się przykro w swoich oczekiwa­
niach, gdyż sprzedaż artykułów duchownych 
skoncentrowała się przy stolikach szanownych 
ojców. Dodać zaś należy, że plac przed kościo­
łem wydzierżawili księża za bardzo niską sumę 
(podobno 180 złr.) niejakiemu Kłosowskiemu, 
krewnemu burmistrza Kalwaryi, który krama­
rzom sprzedaje miejsca po 12, 15 i 30 złr.

Niska suma, za jaką księża wydzierżawili 
plac Kłosowskiemu, jest wynikiem cichych u- 
kładów między burmistrzem Kalwaryi a zarzą­
dem klasztoru. Że zaś interesy burmistrza nie 
zawsze idą w parze z interesami miasteczka — 
jest bardzo prawdopodobnem.

Kalwai'ya jest wielkiem przedsiębiorstwem i 
walczy ze swymi słabszymi konkurentami w 
sposób, przyjęty w świecie kapitalistycznym. 
Pobożność swoją ścieżką a interes swoją. Ce.

Przegląd społeczny,
Zgromadzenie kolejarzy odbyło się we wto­

rek wieczorem w Krakowie w sali browaru Joh­
nów. Tow. Himmelreicli i Eibenschiitz z Wie­
dnia, członkowie zarządu kasy chorych kolei 
północnej,, mieli złożyć sprawozdanie z działal­
ności tej kasy. Jednak w ostatniej chwili dy- 
rekeya kolei północnej odmówiła im urlopu, wo­
bec czego przybyć nie mogli. Skutkiem tej szy­
kany musiał odpaść ten punkt porządku dzien­
nego. Wobec licznie zgromadzonych kolejarzy 
referował tow. K u r o w s k i  o wyborach do za­
rządu funduszu prowizyjnego kolei państwo­
wych, wzywając do solidarnego glosowania na 
listę postawioną przez organizacyę zawodową.

Nadużycia wyborcze przy wyborach do fun­
duszu prowizyjnego kolejarzy. Z P r z e m y ­
ś l a  piszą nam: Mimo okólników głoszących
bezstronność władz kolejowych przy wyborach 
do zarządu funduszu prowizyjnego, przemyskie 
władze kolejowe rozwinęły szaloną presyę. W 
warsztatach , w ogrzewalni, przy konserwacyi 
dróg porozdawano werkfiihrerom i zausznikom 
dyrekcyjnym karty do głosowania z tem , aby 
ludzi ze swoich partyj zmuszali do głosowania 
na dyrekcyjną listę kandydatów. Wbrew zwy­
czajowi n i e  r o z d a n o  k a r t  do  g ł o s o w a ­
li i a c z ł o n k o m ,  ale polecono o s o b i ś c i e  
z g ł a s z a ć  s i ę  po  k a r t y  do i n s p e k t o ­
r ów,  aby módz przy tej sposobności w p ł y ­
w a ć  na  w y b o r c ó w .  Zwolennikom kandyda­
tur dyrekcyjnych rozdano karty już 16, 17, 18, 
a innym oświadczono, że dopiero od 2 0  b. m. 
będą im karty wydawane. Karty z dyrekcyjny- 
mi kandydatami są titografowane w niemieckim 
języku i zaczynają się od nazwiska T i e b i n -  
g e r Albin, a kończą na L i e b i c h Johann.

Przed kartami temi ostrzegamy wszystkich 
uczciwych kolejarzy!

Na stacyi przylepiono odezwę inspektoratu, 
polecającą głosować za dyrekcyjnymi kandyda­
tami, „aby głosy nie były rozstrzelonej

W warsztatach kolejowych najgoręcej uwija 
się za dyrekcyjną listą niejaki B u k i e t y ń s k i ,  
renegat z organizacyi robotniczej, obecnie zau­
sznik dyrekcyi.

We czwartek 21 odbędzie się w tej sprawie 
zgromadzenie kolejarzy o godz. 7 Vo wieczorem. 
Na zgromadzenie to powiani jawić się wszyscy 
bez wjjątku.

K R O N IK A .
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  21  s i e r p n i a .  1 6 4 9 .  

Z b a r a ż  u w o l n i o n y  o d  o b lę ż e n ia .  —  1 7 9 2 .  Z g r o m a d z e ­
n i e  K o n w e n c y i .  —  1 8 7 8 .  Z d o b y c i e  S e r a j e w a .  —  1 9 0 1 .  
F r a n c y a  z r y w a  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z  T u r c y ą .

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
S o b o t a  2 3  b .  m .:  „ W e s e l e “ , d r a m a t  w  8 a k t a c h  

w ie r s z e m  S t .  W y s p i a ń s k i e g o  ( p o  r a z  3 6 ) .
N i e d z i e l a  2 4  b .  m .:  „ K o ś c iu s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i * ,  

o b r a z  h i s t o r .  w  7  o d s ł o n a c h  n a p i s a ł  A .  W . L a s o t a .
P o n i e d z i a ł e k  2 5  b .  m . :  „ D z i a d y , ,  s c e n y  d r a m a t y ­

c z n e  A d a m a  M ic k i e w ic z a  ( p o  r a z  2 2 ) .
W t o r e k  2 6  b .  m : „ K o r d y a n “ , p o e m .  d r a m .  J .  S ł o ­

w a c k i e g o  w  1 0  o b r .  ( p o  r a z  2 9 ) .
Ś r o d a  2 7  b .  m . :  „ R e w i z o r  z  P e t e r s b u r g a " ,  k o m e d y a  

w  5  a k t a c h  N .  G o g o la .
C z w a r t e k  2 8  b .  m .:  „ K s i ą d z  M a r e k “ . p o e m .  d r a m .  

w  5  o b r a z a c h  J .  S ł o w a c k i e g o  ( p o  r a z  9 ) .
P i ą t e k  2 9  b .  m . :  „ T a m t e n “ , s z t u k a  w  5  a k t a c h  J .  

M a s k o f f a  ( p o  r a z  4 1 )
S o b o t a  3 0  b .  m .:  „ S e n  s r e b r n y  S a l o m e i “ , r o m a n s  

d r a m .  w  9  o b r a z a c h  J .  S ł o w a c k i e g o  (p o  r a z  7 ).
N i e d z i e l a  3 1  b .  m .:  „ K r z y ż a c y “ .- o b r a z  d z i e jo w y  w  

1 2  o d s ł o n a c h  z  p o w .  H .  S i e n k i e w i c z a  p r z e r o b i ł  n a  
s c e n ę  A .  W a l e w s k i  ( p o  r a z  1 7 )

T e a t r  l u d o w y  w  K r a k o w i e .
C z w a r t e k  21  b ,  m .:  „ R o d z i n a  F u r i o s ó w “ , f a r s a  w  

4  a k t a c h ,
P i ą t e k :  „ K o ś c i u s z k o  p o d  R a c ł a w i c a m i * .
S o b o t a :  „ S z a l o n y  p o m y s ł “ , f a r s a  w  4  a k t a c h .

epizod z katastrofy pod Czerniowcami. Z
Hliboki piszą nam: Po katastrofie pod Czernio- 
wcami, przed nadejściem pociągu ratunkowego, 
zjechał na miejsce katastrofy naczelnik ruchu z 
Hliboki, J a b ł o ń s k i ,  który od maszynistów 
wykolejonego pociągu zażądał "wydania taśmy z 
przyrządu, służącego do mierzenia szybkości 
biegu maszyny. Maszynista Hnidyn odmówił Ja­
błońskiemu, oświadczając, że do odbioru taśmy 
nie jest uprawnionym. Wówczas Jabłoński zagro­
ził maszyniście’, że każe go aresztować żandar­
mom. Maszyniści obawiając się, aby przemocą 
nie odebrano im tej taśmy, s t a n o w i ą c e j  
j e d y n y  d o w ó d ,  że zbyt szybką ja­
zdą nie- spowodowali katastrofy, uciekli wraz z 
taśmą w pole. Dopiero kiedy pociągiem ratun­
kowym przyjechał Meisner, naczelnik ogrzewal­
ni w Czerniowcach, maszyniści powrócili i od­
dali taśmę Meisnerowi.

Pani Gabryela Zapolska zawiadamia nas, iż 
osiedliwszy się na stałe w Krakowie zamierza 
otworzyć kurs dykcyi, deklamacyi i gry sceni­
cznej. Pani Zapolska była uczennicą Talbota, 
najpierwszego dramaturga francuskiego i według 
jego metody chce poprowadzić naukę umiejętno­
ści scenicznej. Ponadto oboklekcyj scenicznych 
dodane będą lekcye literatury dramatycznej pol­
skiej i wszechświatowej, dalej lekcye mimiki, 
tańca, feehtunku i kostyumologii. Ażeby umo­
żliwić swym uczniom i uczennicom oswojenie 
się z publicznością, będzie pani Zapolska urzą­
dzać na wytwornie przystrojonej scence publi­
czne niedzielne wieczorne lekcye, na które bę­
dzie wstęp darmo dla zaproszonej publiczności. 
Uczniowie i uczennice w kostyumach i uchara- 
kteryzowani grać będą wyjątki i całe sztuki, a 
przedstawienia poprzedzi konferencya literacka. 
Dla śpiewaków 'i śpiewaczek udzielać będzie p. 
Zapolska lekcyi gry sceuicznej, czego jeszcze 
dotąd nie było. Program więc jest poprowadzo­
ny i obmyślony umiejętnie i seryo. Opłata sto­
sunkowo niewielka. Zapisywać się można od 3 
do 4 po południu przy ul. Garncarskiej, liczba 3, 
p a r t e r .

Na niedbalstwo magistratu krakowskiego 
żalą się mieszkańcy domu na Wolnicy pod 1. 8 . 
i domu przy ul. Pustej pod 1. 8 . Jeszcze przed 
6 tygodniami wniesiono podania do miagistratu 
z prośbą, aby zarządził natychmiastowe wyczy­
szczenie kloak w wymienionych domach. Poda­
nia te, jak i zażalenie wniesione do prezydenta 

-Friedleina, dotychczas nie odniosły żadnego 
skutku. Nieczystości wy stąpiły z przepełnionych 
dołów kloacznych i zalały podwórza, szerząc 
wokół zabójczą woń.

W teatrze ludowym odegrają dziś farsę „Ro­
dzina furiosówu na benefis p. Eugeniusza Kali­
nowskiego.

Skutki ćwiczeń w czasie gorąca. Dzielnica
Krakowa między ulicą Dietlowską a Staro­
wiślną przedstawiała wczoraj w południe pra­
wdziwy obraz pobojowiska. Co chwila spotkać 
można było żołnierzy leżących bez sił na dro­
dze, lub we drzwiach domów. Na ulicy Dietlow- 
skiej leżało dwóch żołnierzy zupełnie prawie 
omdlałych. Przechodnie, udzieliwszy im pierwszej 
pomocy, złożyli się na dorożkę, która odwiozła 
omdlałych do koszar.

Nieopodal stąd na ulicy Starowiślnej w bra­
mie jednej z kamienic leżało znowu dwóch żoł­
nierzy, zupełnie wyczerpanych. Wreszcie koło 
poczty leżał piąty żołnierz.

Byli to żołnierze z 20 p. p ., który raniutko 
wyszedł na ćwiczenia i w południe wracał przeze 
ul. Dietlowską do koszar.

Ilu żołnierzy prócz znalezionych na ulicach 
padło w drodze, na razie jeszcze nie wiadomo.

Korupcyoniści, zasiadający w lwowskiej ra­
dzie miejskiej, znowu mimowoli się zdemasko­
wali. Roboty przy wykończeniu budowy muzeum 
przemysłowego we Lwowie, w myśl referatu bu­
downiczego R a w s k i e g o ,  powierzyła gmina bu­
downiczemu Ż y c h o w i c z o w i ,  który miał przed­
stawić „najtańszą11 ofertę. Natychmiast po otrzy­
maniu budowy oddał Żychowiez roboty stolarskie 
radnemu W c z e l a k o w i .  Złośliwi utrzymują, że 
jeszcze przedtem Wczelak miał te roboty w swych 
rękach i że je dawniej już rozpoczął. Roboty 
ślusarskie objął od Zychowicza sam w i c e p r e ­
z y d e n t  miasta C i u c h c i ń s k i .  Nie ulega wąt­
pliwości, że część radnych z wiceprezydentem 
Ciuchcińskim na czele już poprzednio była w 
„ ściąłem “ porozumieniu z Żychowiczem i wie­
działa, komu oddaje budowę muzeum, budowa­
nego z funduszów gminnych. Obecnie szlachetni 
ci mężowie są w nielada kłopocie, gdyż w ra-



dzie zasiada tylko jeden stolarz i jeden blacharz. 
Trzeba więc będzie postarać się o nowych ra­
dnych, któryzby odebrali te roboty, w przeci­
wnym razie Wczelak i Ciuchciński odbierać bę­
dą sami swoją robotę.

Wydział krajowy nwolnii od wszelkich do­
datków do podatków z wyjątkiem państwowych 
za czas od 1 lipca 1902 r. do 30 czerwca 
1912 r., fabrykę cementu Liban i Sp. w Bo- 
narce pod Podgórzem i fabrykę dachówek i 
drenów w Płaszowie.

Nagły zgon. We wtorek 19 b. m. o godz. 7 
rano zmarł nagle w Przemyślu lekarz dr Woj­
ciech S t a n k i e w i c z ,  w prywatnem mieszka­
niu, w łóżku. Śmierć Stankiewicza zrobiła silne 
wrażenie w mieście. Młody, 30-letni mężczyzna, 
dopiero od 2 lat wykonywał on praktykę lekar­
ską i cieszył się sympatyą ubogich sfer miasta. 
Przed dwoma miesiącami ożenił się. Zawezwano 
kilku lekarzy, ale ci mogli skonstatować tylko 
śmierć. Co do powodu śmierci lekarze różnią się 
w opinii. Jedni twierdzą, że powodem śmierci 
był ixdar mózgu, inni zaś, że pękł tętnik na 
mózgu i t. p. Stankiewicz był sekundaryuszem 
szpitala powszechnego i lekarzem korporacyjnej 
kasy chorych dla uczniów.

Znowu samobojstwo żołnierza. Z Przemyśla 
donoszą nam : W sobotę 16 b. m. zastrzelił się 
W koszarach z karabinu służbowego szeregowiec 

p.p., Bazyli K u l c z y c k i .  Powód samobój­
stwa „niewiadomy".

Czytelnia Uniwersytetu ludowego im. Mi­
s ie w ic z a  otwartą została w Ottynii staraniem 
miejscowego oddziału Towarzystwa Uniwersytetu 
Indowego im. A. Mickiewicza. W uroczystości o- 
twareia czytelni wzięli udział robotnicy i okoli­
czni włościanie. Prezes miejscowego oddziału p. 
H a w e 1 i k zagaił zebranie, poczem p. L o r e n s, 
zastępca prezesa, w dłuższem przemówieniu pod­
nosił potrzebę oświaty ludu. Delegat ze Lwo- 
Jva p .  M e ł e ń  przemówił po rusku, przedstawia­
jąc korzyści, jakie ludowi przynosi zapoznanie 

ze zdobyczami nauki. Założycielom czytelni 
Należy się uznanie za ich wytrwałą pracę nad 
krzewieniem oświaty. Czytelnia w Ottynii roz­
bijać się będzie pomyślnie, jeśli w tym kierun­
ku dołożą swych starań wszyscy, którzy rózu- 
^ieją doniosłe znaczenie szerzenia oświaty w 
Szerokich masach ludowych.

Czytelnia ludowa w Uhornikach, założona:
Przed rokiem staraniem oddziału Uniwersytetu 
Udowego im. A. Mickiewicza w Ottynii, odbyła 
w niedzielę 17 b. m. roczne walne zgromadzenie, 
^ którem wzięło udział 80 osób. Przewodni­
c c y  p. L o r  en  s, przedkładając roczne spra­
wozdanie. zwrócił się do obecnych na zgroma 
dzeniu włościan z prośbą, aby gorliwie praco­
wali nad rozwojem Czytelni i oświecaniem swych 
braci.

Przewodniczącym Czytelni wybrano ponownie 
J°i'ensa, zastępcą Piotra Fediowa, sekretarzem 

Bienia, skarbnikiem T. Szmigla, bibiioteka- 
^em R. Bienia. Zarząd założył w łonie Czy­
telni Kółko naukowe, którego zadaniem będzie 
^°Łbudzać życie umysłowe przez urządzanie ze- 
Drań i pogadanek w Czytelni.

Karczmarz zastrzelony przez żandarma. Ze
‘ryja donoszą: Wachmistrz żandarmeryi sta­

cjonowany w Żulinie powracał w sobotę po po- 
ndniu wraz z pewnym nauczycielem ze Stryja 
0 domu. Już w Stryju wypił wachmistrz za 

^ieie trunków, a po drodze zaglądał jeszcze do 
ażdej karczmy. W karczmie w Bratkowicach 

^ażąćiał żandarm piwa od karczmarza Schlojmy 
(:hnepa. A kiedy Schnep odmówił pijanemu 

Zandarmowi, zmierzył się ten doń karabinem i 
celnym wystrzałem zabił karczmarza na miejscu, 
P°czem zbiegł. Zawiadomiona o wypadku ko­
menda żandarmeryi, wysłała patrole za morder- 
% który ma się ukrywać w łozach nadrze­
wnych.

Zasądzenie redaktora „Hasła1*. Odpowie- 
2lalny redaktor „Hasłau, organu rewolucyjnej 

j; ukraińskiej, wychodzącego w Czerniow- 
 ̂ c'*> Lew K o h u t, został w tych dniach zasą- 
°ny przez sąd w Czerniowcach za przekro­
j e  prasowe na 3 tygodnie aresztu, 
ybrońca oskarżonego dr. Dutczak zgłosił od­

danie.
f i  czasie rozprawy obecny był na sali kon- 

111 rosyjski.
^ h o le r y n a  i hipokryzya. „Dziennik Poznań- 

1 donosi, iż epidemia choleryny szerzy się 
poznaniu w zastraszający sposób. Choruje 
ostwo osób, głównie rodzin robotniczych. 

j)P eki nie mogą nadążyć sporządzania lekarstw, 
jj: °2yzna, choroba i wynikająca z niej czasowa 

Możność zarobkowania, wywołują ostre obja- 
y  ^ędzy...
"Siennik Poznański41 ubolewa więc nad ową 

„przedcesarską“, która zmusza ubogą 
szk ar zyw ênia s*ę zepsutymi produktami, 
ćljj ° , *yymi dla zdrowia. Współczucie dla bie- 
Hie rzeczą bardzo ładną — o ile jednak

^Jest podszyte hipokryzyą, faryzeuszostwem... 
^ ilh  \Slê 3Z-a drożyzna, poprzedzająca przyjazd 
P° ]]e ^aa * Je£° w°jsk jest zmorą przemijającą. 
by,jj WaIeniu zaś lichwiarskich ceł na zboże i 
sfeie 0’ ° . co w Pocie czoła stara się Koło pol- 
jednakąCl! Ży 8taIe nad ubogim ludem. Tej belki 

szlachecki organ nie dostrzega.
ru. Policyjny handlarzem żywego towa-
z  j g j a  r a w o  ł i d u “  z a m i e s z c z a  t e l e g r a m  w y s ł a n y  

d z e> d o  p e w n e g o  a g e n t a  p o l i c y j n e g o  w  Pra­
n e g o  t  ° r ^ ’ J  ° k a z u j e  s i ę ,  j e s t  h a n d l a r z e m  ż y -  

2a r a z  T e l e g r a m  ó w  b r z m i :  „ P r z y ś l i j c i e

n ; ~ d z i e w c z y n ę ,  t r o c h ę  p o  n i e m i e c k u .

Kopp-1. Żona tego agenta Barbara Struzna jest 
koncesyonowaną właścicielką domu publicznego. 
Wspomniany telegram jest zamówieniem żywego 
towaru, którego dostawcą jest ów agent pra­
skiej policyi. Wobec podobnych stosunków z 
lekceważeniem tylko można spoglądać na „pra­
ce “ wszelkich kongresów przeciw handlowi ży­
wym towarem.

Z łotewskiej socyalnej demokracyi. Ło­
tewscy towarzysze ustanowili dotychczasowego 
wydawcę „Socyalno-demokratycznej biblioteki^ 
w Londynie swym stałym zastępcą zagranicznym, 
a peryodycznie wydawane pismo „Socyalny de­
mokrata" uznali za oficyalny organ zagraniczny 
łotewskiej socyalnej demokracyi. Zagraniczne 
organizacyę socyalistyczne mają się odtąd zwra­
cać w sprawach łotewskiej socyalnej demokracyi 
do „Social demokrate biblioteka11, 35 Blythe 
Yale, Catford, London S. E. Anglia.

Ksiądz ojCGbÓjcą. Ksiądz don Achilles Te- 
desco z San Potito pod Avellino w rzymskiej 
Kampanii, znany był w całej okolicy jako roz­
pustnik i marnotrawca. Na opłacenie swych sto­
sunków miłosnych zaciągał ogromne długi, które 
miał płacić jego ojciec, adwokat Paskal Te- 
desco. Kiedy przed kilku dniami ojciec odmówił 
synowi w sutannie dalszego płacenia jego dłu­
gów, wpadł ksiądz w taką wściekłość, że wy­
strzałem z rewolweru zamordował swego ojca, 
poczem zbiegł. Władze sądowe poczyniły kroki 
celem ujęcia ojcobójcy.

Baczność handlowcy krakowscy! Dla poro­
zumienia się w sprawie o g ó l n o  a u s t r y a ­
c k i  e g o k o n g r e s u  handlowców, mającego 
się odbyć dnia 7 i 8 września br., odbędzie się 
we czwartek dnia 2 1  bm., w lokalu stowarzy­
szenia przy ul. Dietla 1. 41, I piętro, o godz.
9 wieczorem p o u f n e  z g r o m a d z e n i e , )  na 
które szan. kolegów zaprasza wydział stowarzy­
szenia zawodowego pomocników handlowych.

Obrazek krakowski. Pewna kobieta, wyrzu­
cana przez gospodarza z mieszkania, sprowa­
dziła się pod magistrat, gdzie umeblowała so­
bie mieszkanie pod gołem niebem na ulicy od 
strony kościoła Franciszkanów i tam nocuje pod 
murami magistratu.

Regulacya Wisły, z Gdańska donoszą: Pod
przewodnictwem starszego prezydenta Gfosslera 
rozpoczęła się we wtorek międzynarodowa kon­
ferencya co do kwestyi technicznych budowli 
wTodnych, między innemi co do regulacyi Wisły 
na granicy prusko-rosyjskiej. W konferencyi tej 
biorą udział zastępcy rządów: pruskiego, au- 
stryackiego, węgierskiego i rosyjskiego.

£ ia l j 8»3reS » isś (Krzysziofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki P strof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 zir.

Telegraf i telefon.
Krwawe dni czerw cow e we Lwowie.

Lwów, 2 0  sierpnia. Dzisiejsza rozprawa roz­
poczęła się przesłuchaniem świadka Z a 1 i c k i e- 
g o, kaprala policyi. Zeznaje, że aresztował o- 
skarżonych Boraczka i Czopa za rzucanie ka­
mieniami na placu Strzeleckim do okien stra­
żnicy ogniowej. W kieszeni marynarki Bora­
czka znalazł świadek ołów, pochodzący z opra­
wy wybitych w strażnicy ogniowej szyb. U Czo­
pa znalazł również kamienie.

Oskarżony B o  r a c z e k  tłumaczy się, że ołów 
znalazł na chodniku obok strażnicy ogniowej, 
kamieniami zaś wcale nie rzucał.

Oskarżony C z o p  zaprzecza również, jakoby 
bił szyby i rzucał kamieniami, twierdzi przy­
tem, że owe kamienie, które znaleziono w jego 
kieszeni musiał mu ktoś bez jego wiedzy wło­
żyć.

Świadek S m y k ,  kapral policyi aresztował 
oskarżonego Zwarycza, gdy idąc na czele tłumu 
rzucał kamieniami do okien domów przy ulicy 
Grodzickich.

Świadek Emil K r o p a c z e k ,  starszy komi­
sarz policyi udał się po godz. 1 1  rano w asy­
stencyi plutonu huzarów Podwalem na plac 
Strzelecki, gdy znajdował się w pobliżu stra­
żnicy ogniowej, na dorożkę jego i na towarzy­
szący mu oddział huzarów posypały się kamie­
nie. Wówczas huzarzy ruszyli kłusem w kie­
runku plaeu Strzeleckiego. Dorożkarz, któremu 
padające kamienie zgruchotały jedno skrzydło 
dorożki, mimo protestu świadka zawrócił do­
rożkę w ulicę Skarbkowską, tłumacząc się oba­
wą o życie. Świadek wobec tego udał się pie­
szo na plac Strzelecki ulicą Grodzickich. Na­
stępnie przedstawia starszy komisarz Kropaczek 
sceny, jakie się rozegrały w dniu 2 czerwca 
na placu Strzeleckim. Między innemi opowiada 
świadek, że gdy wjeżdżający w ulicę Benedy­
ktyńską oddział huzarów obsypano kamieniami 
z dachów domów i bram kamienic, a kilku 
huzarów i ich oficera raniono. Dowodzący od­
działem oficer polecił trzem huzarom zsiąść z 
koni i ustawić się u wylotu ulicy i strzelać do 
rzucających kamienie. Świadek, zobaczywszy to, 
pospieszył do komendanta oddziału huzarów i 
zapytał go dlaczego i z c z y j e g o  p o l e c e ­
n i a  p o d k o m e n d n i  j e g o  s t r z e l a j ą  do  
l u d z i .  Oficer ów odpowiedział wtedy świadko­
wi, że w myśl przepisów wojskowych musi ro­
bić z broni użytek, gdyż ludzi jego napadnięto.

Świadek Jakób Ł y s a k o w s k i ,  komisarz po­
licyi, rozpraszał tłum na placu Strzeleckim wraz

z jedną kompanią wojska. Dowiedziawszy się, 
że na Starym Bynku tłum obrzuca kamieniami 
huzarów. Pospieszył tam ze swoją kompanią, 
nie zastał już jednak huzarów, lecz tylko 2 ciężko 
rannych ludzi. Na pytanie obrońców utrzymuje 
świadek, że słyszał strzały, które, jak mu na­
stępnie (!) powiedział starszy komisarz Kropa­
czek, dawali ze szkarpów do huzarów stojący 
tara robotnicy (?!).

Świadek Mieczysław P r z e s t r z e l s k i ,  agent 
policyi, zeznaje, że oskarżony Fedak biegł mię­
dzy pierwszymi w tłumie, który rzucał kamie­
niami (?). Jeden kamień odebrał mu z ręki, drugi 
z kieszeni. Oskarżony M a n d z i e j ,  kiedy go 
świadek aresztował, stawił opór (?) policyantom 
i. wołał do tłumów: „Nie dajcie mnie, odbijcie 
mnie“. Oskarżony Wiszniewski miał.(?) w kie­
szeni kamienie.

Przewodniczący zarządza 10-minutową przerwę,
Z powodu burzy dalsze sprawozdanie telefo­

niczne przerwane.
Wybory uzupełniające w Galicyi.

Lwów, 20 sierpnia. Prezydyum namiestni­
ctwa rozpisało wybór uzupełniający do sejmu z 
miast Gorlice-Jasło, w miejsce p. Zygmunta Ja­
w o r s k i e g o ,  który mandat złożył, na dzień 
18 września br., a wybór uzupełniający do ra­
dy państwa z kuryi wielkiej posiadłości okręgu 
wyborczego, Jaworów - Mościska - Cieszanów, w 
miejsce dra Włodzimierza K o z ł o w s k i e g o, 
który również mandat złożył, na dzień 30 wrze­
śnia br.

Pożar stacyi elektrycznej.
Praga, 20 sierpnia. Na centralnej stacyi 

elektrycznej fabryki żelażnej w miejscowości 
Kladno, wybuchł pożar z niewiadomej przyczy­
ny.. Szkoda wynosi 100.000 złr.

Były poseł oszustem.
Wiedeń, 20 sierpnia. Tutejszy adwokat dr. 

Antoni Lobl, były poseł na sejm dolno-austrya- 
cki został aresztowany pod zarzutem oszustwa, 
sprzeniewierzenia i wymuszenia.

Urodzaje w Austryi.
Wiedeń, 2 0  sierpnia. Stan zasiewów, według 

sprawozdania ministerstwa rolnictwa z połowy 
sierpnia, przedstawia się jak następuje: Żniwa 
ogółem od końca lipca z powodu niepogody do­
znały zwłoki i oprócz okolic południowych w 
żadnym jeszcze kraju nie są ukończone. Zbiór 
z powrodu ostatnich deszczów ucierpiał co do ja­
kości, zresztą będzie on zadowalniający. Żyta 
w Dolnej i Górnej Austryi średnio dobre i po 
największej części już zebrane, w krajach sude­
ckich powinno żyto dać średni zbiór. Żniwo psze­
nicy rozpoczęto w dniach ostatnich. Pojawiły się 
liczne doniesienia o śniedzi. W krajach alpej­
skich żniwa stosunkowo postąpiły, zbiory zado­
walające. W górnych Czechach zbiór jeszcze nie 
rozpoczęty, ale jest nadzieja na zbiór zadowa­
lający.

Kukurydza w połudn. Tyrolu rokuje dobry zbiór 
i poprawiła się znacznie w ostatnich dniach. 
Kartofle ucierpiały w wielu miejscach z powodu 
nadmiernej wilgoci, spodziewają się jednak je­
szcze dobrych zbiorów. Buraki pastewne i cu­
krowe dobre, lub średnio dobre. Kapusta wcale 
dobra. Winogrona z powodu deszczów opóźniły 
się w rozwoju, zbiór tegoroczny ilościowo bę­
dzie prawdopodobnie zadowalający, potrzeba je ­
dnak pogody, by jakościowo odpowiedział ocze­
kiwaniom.

Stan urodzaju chmielu przedstawiał się w po­
łowie b. m. następująco:

Austryą Górna: Zimna i deszcze nie sprzy­
jały rozwojowi chmielu. Zbiór jak dotąd przed­
stawia się dobrze, rozpocznie się jednak z po­
czątkiem września.

Czechy: Urodzaj chmielu z powodu ostatnich 
zimnych dni pozostał w tyle Zbiory będą grubo 
później niż roku poprzedniego.

Morawa: Chmiel bardzo powoli się rozwijał 
i przedstawia się w niektórych okolicach bar­
dzo słabo. Zbiór będzie mniejszy niż w roku 
poprzednim.

Galicya; W wielu okolicach stan niekorzystny 
z powodu pojawienia się rdzy.

Wilhelm znowu mówi.
Homburg vor der Hóhe, 20 sierpnia. Wczo­

raj przed południem odsłonjęto tu pomnik 
cesarzowej Fryderyki. W  odsłonięciu wziął 
udział cesarz, cesarzowa, następca tronu, am­
basador austro-węgierski i inni dygnitarze. 
Przemówił najpierw przewodniczący komitetu 
Riidiger. Cesarz Wilhelm złożył wieniec u 
stóp pomnika i odczytał życiorys cesarzowej 
Fryderyki, podnosząc jej zasługi jako pro­
tektorki sztuk pięknych i badań naukowych.

Król włoski w Szwajcaryi.
Rzym, 20 sierpnia. Agencya Stefaniego do­

nosi, że król włoski w podróży swej w prze- 
jeżdzie przez Szwajcaryę, będzie przyjęty przez 
deputacyę rady związkowej. Król przyjął za­
proszenie na to przyjęcie, które nastąpi 26 bm. 
w Goschenen i będzie miało charakter oficyal­
ny. Rada związkowa wyda na cześć króla i je ­
go świty obiad.

Szw ajcarya przeciw zakonom.
Berno szwajcarski^, 2 0  sierpnia. Rada zwią­

zkowa ua podstawie ustawy związkowej kazała 
1 1  zakonom żeńskim i kongregacyom w kanto­
nach St. Gallen, Waadt i Wallis, by do 90 dni 
uporządkowały swoje interesa. Rządy tych trzech 
kantonów otrzymały polecenie przeprowadzenia 
rozkazu wygnania.

Zamknięcie szkół kierykainyeh.
Brest, 20 sierpnia. Sąd zarządził śledztwo 

przeciw osobom aresztowanym w czasie manife­
stacyi w Plcudaniel i Saint Meen.

Evreux, 20 sierpnia. Wczoraj po południu 
przed prefekturą urządzono demonstracye na 
korzyść „wolności nauki“. Przyszło do bójek. 
Radcę prefektury raniono. Trzy osoby areszto­
wano. Deputacya demonstrujących udała się na­
stępnie do prefektury i wyręczyła petycyę w spra­
wie wolności nauki.

Kłopoty sułtana.
Konstantynopol, 20 sierpnia. Angielski i 

włoski ambasador złożyli u Porty notę z pro­
testem przeciw 1 2 -dniowej kwarantannie, 
nałożonej na proweniencyę z Egiptu, ponie­
waż na mocy odnośnych układów dozwoloną 
jest tylko: 10-dniowa kwarantanna. Podobny 
protest mają także złożyć i inni zastępcy 
obcych państw.

Wodzowie Burów w Holandyi.
Rotterdam, 2 0  sierpnia. Przybyli tu wczoraj 

generałowie burscy Botha, Dewet i Delarey. 
Ludność zgotowała im entuzyastyczne przyjęcie. 
Generałowie odjechali potem do Hagi w odwie­
dziny do byłego prezydenta Stejna.

Haga, 20 sierpnia. Burscy generałowie Botha, 
Dewet i Delarey przybyli tu witani owacyjnie 
przez ludność. Ludwik Botha w imieniu gene­
rałów przemówił, dziękując za serdeczne przy­
jęcie. Powiedział on między innemi, że dziś je­
szcze nie nadszedł czas, by mogli mówić wszyst­
ko to, co serce czuje, jednak prawdopodobnie 
objawią niebawem swoje uczucia piśmiennie.

Haga, 20 sierpnia. Generałowie burscy Bo­
tha, Dewet i Delarey odjechali dziś rano do 
Utrechtu w towarzystwie delegatów burskich : 
Fischera, W eselsa, Wolmeranza, Leydsa i 
Reitza.

Cholera.
Aśeksandrya, 20 sierpnia. W 40 miejscowo­

ściach gdzie grasowała epidemia cholery zapa­
dło dotychczas ogółem 2.238 osób, umarło z 
tego 1.696, w tem tylko niewielu Europejczy­
ków. Ogółem w Aleksandryi zapadło na cholerę 
20 osób. Usiłowania władz napotykają na wiele 
trudności, gdyż ludność tai wypadki cholery.

. !>_» -f- ł - jg ' ' ’ ' ' ’
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,

S t a n i s ł a w ó w .  B a c z n o ś ć  r o b o t n i c y  s t a ­
n i s ł a w o w s c y !  W  n i e d z i e l ą  2 4  b .  m ."  o d b ę ­

d z i e  s i ę  n a  p l a c u  „ T a r g o w i c a "  p r z y  u l .  H a l i c k i e j  
p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  z  p o ­
r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  P o ł o ż e n i e  e k o n o m i c z n e  i  p o l i t y ­
c z n e  r o b o t n i k ó w  w  A u s t r y i  a  p a r l a m e n t .  R e f e r e n t  
t o w .  W  i  t  y  k  z e  L w o w a .

S t a n i s ł a w ó w .  B a c z n o ś ć  k o l e j a r z e !  S t a e y a  
p ł a t n i c z a  k o l e j a r z y  w  S t a n i s ł a w o w i e  p o  r a z  d r u g i  

z w r a c a  u w a g ę  t o w a r z y s z o m ,  a b y  n i e  u i s z c z a n o  w k ł a ­
d e k  l u d z i o m  d o  t e g o  n i e u p o w a ż n i o n y m .  K o l e j a r z e ,  
k t ó r z y  u i ś c i l i  w k ł a d k i  n a  r ę c e  k o n d u k t o r a  Ż  u  r  n  i -  
k  1 a ,  n i e  b ę d ą c e g o  w c a l e  c z ło n k ie m ,  o r g a n i z a c y i ,  z e ­
c h c ą  s ię  z g ł o s i ć  d o  o r g a n i z a c y i  i  p o d a ć  s w e  n a z w i s k a .

S t a e y a  p ł a t n i c z a  k o l e j a r z y  w  S t a n i s ł a w o w i e  o t w a r t ą  
j e s t  c o d z i e n n i e  o d  g o d z .  6 w i e c z ó r ,  a  w  d n i a c h  1 , 2, 
3 , 4 ,  1 5 , 1 6 ,  1 7  i  1 8  o d  g o d z .  1 0  r a n o  d o  1 2  w  p o ­
ł u d n i e  i  o d  3  p o  p o ł u d n i u  d o  w ie c z o r a .  W s z e l k i c h  
i n f o r m a c y j  u d z i e l a  t o w  R o j e k ,  k i e r o w n i k  s t a c y i  
p ł a t n i c z e j  i  m ę ż o w ie  z a u f a n i a .

Czasopismo chłopskie i robotnicze

„PRAWO LUDU“
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w  pierwszą i trzecią niedzielę każ­
dego miesiąca i kosztuje rocznie 2 K, półro­

cznie 1 K, numer pojedynczy 10 h. 
Redakcya „Praw a Ludu“ : Kraków, Bracka 15

R o z k ł a d  p o c i ą g ó w .
O d c h o d z ą  z  K r a k o w a .  Do Lwowa: pospieszny o godz, 

•40 rano, osobowy o godz. 8 1 0  rano, osobowy o godz. 11 rano, 
błyskawiczny o godz. 2 49 popol., pospieszny o g. 3 38 wieczór, 
osobowy o godz. 9 wieczór, osobowy o godz. 10 55 wieczór. —  
Do Oświęcima: osobowy o godz. 4*33 rano, osobowy o g. 1*15 pop. 
osobowy1 o godz. 7 55 wieczór. —  Do Tarnowa i Stróż: osobowy 
o^godz. 6*15 wieczór. —  Do Wieliczkf: osobowy o godz. 8*30 rano, 
osobowy o godz. 130 w p o i o s o b o w y  o godz. 9-30 wieczór. —  
Do Zakopanego : osobowy o godzinie 10-30 przed potudnhm. —  
Do Nowego Sącza: osobowy o godz. 9*05 rano, osobowy o godz 
7 55 wieczór, osobowy o godz. 11*40 wioczór.—  Do Wiednia: oso­
bowy o godz. 5*32 rano, pospieszny o godz. 7 25 rano, b łyska­
wiczny o podz. 2*31 popoŻ , osobowy o godz. 2 popol., pospie­
szny o godz. 10 wieczór. —  Do Warszawy : osobowy o godz. 5*32 
rano, osobowy o godz. 9 20 rano, osobowy 6*40 wieczór.

P r z y c h o d z ą  d o  K r a k o w a .  Ze Lwowa: osobowy o g. 
4\=0 rano, pospieszny o godz. 6*50 rano, osobowy o godz. 8 45 
rano, błyskawiczny o godz. 2*24 popoł., osobowy o godz. 130 
popoł., osobowy o godz. 6*25 wieczór, pospieszny ó godz. 9*38 
wieczór. —  Z Oświęcima: osobowy o godz. 8-10 rano, osobowy o 
godz 9 12 wieczór. —  Z Wieliczki: mięszany o godz. 7*30 rano, 
osobowy o godz. 1140 rano, m ięszany o godz. 6 50 wieczór. —  
Z Zakopanego*, osobowy o godzinie 2*36 po południu. —  
Z Nowego Sącza: osobowy o godz. 6*05 rano, osobowy o godz. 
4*47 wieczór^ osobowy o godz. 11*05 wieczór. —  Z Wiednia: po ­
spieszny o godz. 6 06 rano, osobowy o godz. 9*45 rano, b łyskaj 
wiczny o godz. 2*34 popoł., pospieszny o godz. 8*45 wieczór, 
osobowy o godz. 10*10 wieczór. —  Z Warszawy : osobowy o godz. 
9 45 rano, osobowy o godz. 5*08 popol. (takŻ9 z Lundenburga)

NADESŁANE.
( Z a  t e n  d z i a ł  r e d a k c y a  n i e  o d p o w i a d a ) .

H e r b a t a  p r z e c z y s z c z a j ą c a

FRANCISZKA WILHELMA, «heim
ć . k . n a d w o r h e g b  'd o s t a w c y

w  N e u n k i r c h e n ,  Austryą Dolna,
jest w  każdej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-W ęg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen“ (dzie­
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212



Dla Adm inistracyi
pisma poszukuje się współpracownika.

P i ę k n e  s z y b k ie  o r t o g r a f i c z n e  p i s m o  p o ­
ż ą d a n e .  —  N i e s k a z i t e l n o ś ć  i p e ł n o l e t n o ś ć  
w y m a g a n a .  —  P o s a d a  s t a ł a .  P ł a c a  6 0  k o r .  
m i e s i ę c z n i e .  Z g ł o s z e n i a  z c u r i c u l u m  w i t a e  
p r z y j m i e :  R e d a k c y a  „ G a z e ty  ż a n d a r m e r y i “ 
B i e l s k o ,  ( Ś l ą s k  a u s t r . )  1  3

D O M  D R E W N I A N Y
n a  p o d m u r o w a n i u ,  

w Prądniku CzerWonym, obok szkoły
d w a  p o k o j e ,  k u c h n i a ,  s i e ń ,  w e r a n d a ,  
s z p i ż a r n i a ,  p i w n i c a ,  d r e w u t n i a ,  1 8 0  s ą ż n i  

o g r o d u  d o  s p r z e d a n i a  n a  r a t y .
W i a d o m o ś ć  u l i c a  R a k o w i c k a  N r .  1 1  

w  K r a k o w ie  u  F e d e r o w i c z a .  1 3

Świeżo opuściło prasę:
William IVtorris. Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. Przekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

Dawniej wyszły: 108
E d . B ie d e r. P o ezy e , Ser, I. o- 

zdobione rysunkami art. St. Ma- 
chaiskiego, cena 2 kor. 60 hal. 
w ozdob. oprawie 3 „  60 „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

D. E. Friedieina w Krakowie
Rynek gl. 17. — Telefon ±o’2.

Do n a b y c ia  w e w szy stk ich  k s ię g a r n ia c h .

D o b re  tan ie  zeg ary
z 3 - l e t n i ą  g w a r a n c y ą  p r z e s y ł a

HANNS KONRAD
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Sr. 272 (Czechy)

D o b r y  n ik l o w y  z e g a  
r e k  r e m .  3 '7 5  c t .  P r a w ­
d z iw y  s r e b r n y  z e g a r e k  
r e m .  5  z ł .  8 0  c t .  P r a w ­
d z iw y  s r e b r n y  ł a ń c u ­
s z e k  1 z ł .  2 0  c t . B u d z ik  
n ik l o w y  1 z ł . 9 5  c t .

M o ja  f i r m a  o d z n a c z o ­
n a  z o s t a ł a  c . k . o r ł e m ,  
z y s k a ł a  z ł o t e  i s r e b r n e  
m e d a l e ,  o r a z  ty s i ą c z n e  
p i s m a  p o c h w a l n e .  

I l u s t r o w a n y  k a t a l o g  
g r a l t . i s  i  o o ł a t n i e .

24 29—50 ‘

fig a  

“'■■.a :

S G H U T Z  I  C H A J E S
D o m  b a n k o w y  i k a n t o r  w y m i a n y .

Lwów, pi. Maryacki I. 7.
K u p n o  i s p r z e d a ż  . e f e k t ó w  i m o n e t .  W y ­

p ł a t a  k u p o n ó w  i w y l o s o w a n y c h  o b i i g a c y i .  
— Losy Ba spłaty  miesięczne od trzech 
k o r o n  p o c z ą w s z y .  B e z p ł a t n a  r e w iz y a  lo s ó w  
i e f e k t ó w  p o d l e g a j ą c y c h  l o s o w a n iu .  P r o ­
m e s y  d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń  w  r o k u .

Z l e c e n i a  z p r o w in c y i  z a ł a t w i a  s ię  o d ­
w r o t n ą  p o c z t ą  n i e  i i c z ą e  p r o w iz y i .

L i s t y  i p r z e s y ł k i  u p r a s z a  s ię  a d r e s o w a ć  : 

5 2  DOM  BANKOW Y 7 2 — 9 0

S c h ii tz  i Cha j e s ,  Lwów, pi. Maryacki 7.

Cena p ie rw o tn a  Kor. 5 -  

zn iżona cena „  1 .20  

w  ozdob. op raw ie  „
z przesyłką o 45 hal. więcej 

I ła szy ń sk a  Zofia ©r. 
Z A R Y S

Ekonomii społecznej
stronic 368 (na ładnym papierze).

Zamawiać można w Księgarni 
Polskiej w e L w o w i e ,  także we 
wszystkich księgarniach. 260 8 20

m m i H P m u s n n

F i l i a  c . k . u p rz .  g a l ic .  a k c y jn e g o

w KRAKOWIE,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej­

szymi wąyunkami

wszelkie p a p ie ry  
wartościowe,

w y d a j e  3 V 2 % ,  i 4 %
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
racfa. bież. oprocentowując takowe po 4 %

P r z y j m u j e  d e p o z y t a  w a r t o ś c i o w e  d o
p r z e c h o w a n i a ,  u d z i e l a  z a l i c z k i  n a  p a ­
p i e r y  w a r t o ś c i o w e  i u s k u t e c z n i a  z l e c e ­
n i a  n a  z a k u p n o  lu b  s p r z e d a ż  e f e k t ó w  
n a  g i e ł d a c h  k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .  

14 62— 100

p Najtańsze i najlepsze
i  a j  <a

3 3  S
§ SS ’5  
<•> ©

I S A L 0  S C H E U E R  S trad o m  S
©
0  tu ż  p r z y  k o ś c i e l e  O O .  M is y o n a r z y .

J wszelkie wyroby złote i srebrne,
ę  j a k o t e ż

» wielki wybór wszelkich narzędzi
1 zegarmistrzowskich.
® B o g a t o  i l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  g r a t i s  
U i f r a n c o .
m Z l e c e n i a  z p r o w i n c y i  w y k o n u j e  s i ę  o d ­

w r o t n ą  p o c z t ą .  2 9 7  1 5

Zajęcia Murowego
poszukuje zaraz 

lub od 1-go września, 
O S O B A  I N T E L I G E N T N A

(wdowa), 
władająca językiem polskim i nie 

mieckim w mowie i piśmie. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 
do działu inser. „Naprzodu11 Kra­

ków, Poselska 15, dla wdowy.

W y s z e d ł  z  d r u k u :

K raków  d a w n y  
i d z is ie j s z y ,

nakreślił
W a l e r y  E l i a s z  R a d z i k o w s k i ,  

Z  P L A N E M  M I A S T A
2 7 4  3  1 0  o r a z

6 5  illustraćyami.
Jako Przew odnik  po Krakowie

z a w i e r a

informacye dia przejezdnych.
W  o z d o b n e j  o p r a w i e ,  s t r .  6 4 8 .  

X D o  n o / b ^ T - c I a ,  w  3 s : s i ę g r a , r : n . i a . c : b .

po cenie 6 koron.

Józ. J. Leinkanf
w Krakowie, o!, św. Gertrudy 4.

poszukuje od 1-go września

PRAKTYKANTA „
2  tadnem pismem.

W i l l a u? G h a b ó w c e ,

tuż przu stacji kolejowej,
składająca się z 6 ubikacyj miesz­
kalnych wraz z wszelkiemi, potrzeb- 
nemi zabudowaniami, piwnica ! 2-ma 
ogródkami, obok której znajduje się 
parcela budowlana w obszarze 4 0 0  
sążni □ ; oprócz tego przynależą 
konsensy: restauracyjny, noclegowy 

i wyszynk trunków.
C e n a  8 . 0 0 0  k o r o n .

P o ś r e d n i c t w o  w y k lu c z o n e .

Z g ło s z e n ia  p rz y jm u je  A n to n i  Duda 
235 w Chabówce

DO EGZAMINU
z rachunkowości państwowej i 
ogólnej, przygotowuje urzędnik 
rachunkowy pod przystępnymi 

warunkami.
Zgłoszenia pisemne dla urzędnika, 
przyjmuje dział inserat. „Naprzodu" 

Kraków, Poselska 15.

Do n a b y c i a  p r z e z  k a ż d ą  k s i ę g a r n i ę  

DZIEŁO  r a d c y  m a d . D ra  M ii i ie ra  —  w y s z ło  

w  n o w v m  i r o z s z e r z o n y m  3 7 .  n a k ł a d z i e —

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGO

j a k o t e ż  o  l e c z e n i u  t y c h ż e .  

Z a m ó w i e n i a  u s k u t e c z n i a  z a  n a d e s ł a n i e m  
1  k o r .  20 h a l .  w  m a r k a c h  

2 6  4 6 — 5 2  C u r t  R o b e r  S r u n s z w i k .

Studentów!
przyjmie na mieszkanie z  całem  
utrzymaniem i rodzicielską opieką, 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
inteligentna rodzina. — Mieszkanie 
wygodne, suche i w pobliżu szkół. 
Wiadomość Kraków, ul. Nad Ru­

dawą Nr. 14, parter. i 5

P Ł Y N

przeciw poceniu się nóg.
P o  j e d n e m  u ż y c iu  u s u w a  w y d z ie l i n ę  
p o t n ą  i  z p o t u  p o w s t a ł e  o d p a r z e n i a .  
W y s y ła  o p ł a t n i e  z a  n a d e s ł a n i e m  p r z e ­

k a z e m  1 k o r .  4 0  h a l .

JAN MICHNIK,
t  30 W  B O C H N I .

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J. BOGUCKI

K r a k ó w -  Z w i e r z y n i e c
P O L E C A  . 2 4 1  1 2 — 2 4

P. T. kupcom wszelkiego rodzaju
— sm S Z C Z O T K I  e h —
p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .

z niższych lub wyższych klas 
gimnazyalnych lub realnych przyj­
mie na mieszkanie z calem utrzy­
maniem inteligentna rodzina, pod 

przystępnymi warunkami. 
Zgłoszenia pod ,, Rodzina “ przyj­
muje cizia! inseratowy „Naprzodu “ 

Kraków, Poselska 15.

DO SPRZEDANIA
Duże Jelenie Rogi
Zgłoszenia dział inser. „Naprzodu11 

Kraków, Poselska 15.

^ / a - m i e n i c a

m jr %  I I .  p i ę t r o w a =

z  o g r ó d k ie m  w  n a j ła d n ie jsz e j  
i n a jz d r o w s z e j  d z ie lm ct}  m ia s ta  

w  b l is k o ś c i  Ś ^ jn k u  p o ło ż o n ą
z powodu stosunków familijrujch

za cenę 95.000 koron
do sprzedania.

Egłoszenia pisemne pod „Kamienica" 
przyjmuje dział ins. „Jfaprzodu“.

NAUKI KUPIECKIE w LISTACH.
P r o w a d z e n i e  k s i ą g  ( w s z y s t k i e  m e t o d y :  

k o r e s p o n d e n c y i  h a n d l o w e j ,  j e ż y k a  n i e ­
m i e c k i e g o ,  r a c h u n k ó w  k u p i e c k i c h ,  p r a w a  
w e k s l o w e g o ,  s t e n o g r a f i i ,  ( s y s t e m u  G a b e l s -  
b e r g e r a ,  S t o l z e - S c h r e y a  i L e h m a n n a )  i k a ­
l i g r a f i i ) ’ m o ż e  s i ę  k a ż d y  b e z  w s z e lk i c h  
w i a d o m o ś c i  p r z e d w s t ę p n y c h  w  d r o d z e  
k o r e s p o n d e n c y i  ( p o d  g w a r a n c y ą )  d o k ł a d ­
n i e  w y u c z y ć .  ( K o r e s p o n d e n c j a  n i e m i e c k a ) .

Zupełne wykształcenie na zdolnego kupca.
Z a p y t a n i a  z a  k a r t ą  o d w r o t n ą .  —  N u m e r a  
o k a z o w e  p o  1 k o r .  —  P i e r w s z y  i n s t y t u t  
n a u k o w y ,  O d d z ia ł  n a u k i  z a p o m o c ą  l i s t ó w .

ADOLFA WEiSSMANNA, Podgórze - Kraków.

Jest dumą każdej gospodyni |
s w o j e j  b i e i i ź n i e  p i ę k n y  p o ł y s k  

nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć m oina je­

dynie użyciem

„Hoffmanna krochmalu
z srebrzystym połyskiem"

z m a rk ą  „kot liżący łapkę“, k tó ry  to  k ro ch m a l d la  sw ej w ydatności, 
pozyskał o g ó ln ą  w ziętość u  P . T . k o n su m e n tó w .— Wszędzie do nabycia.

.  v w v v v w  w v w w v w v v w s

p i w i a r n i a  j r z c i n i c k a
1*  O  J a E  €  A

iiucłmtę Hygieniczną i zdrową
po cen a ch  przystępnych; ^

§j na obiady i kolaeye przyjmuje się aboimmenta. |j
Hj Piwo Trzclnickle, Bawar, Eksport i Porter zalecane jest przez Hj
^  powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .
H|j Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sław ę euro- 

pejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyp 1 0 - M  
mami honorowymi na 14 w ystaw ach kraj. i św iatow ych jakoto: ^

i
m
r(W,
m

W  K R A K O W I E  
„ B E R L I N I E  
B L O N D Y N I E  
„ P A R Y Ż U  
„  B O R D E A U X  
„  S T R A S B U R G U  
„ N E A P O L U  
„ H A M B U R G U  
„  R 1 E D  
„ R Z Y M I E  
„  B R U K S E L I  

P R A D Z E  
i W I E D N I U

&

. p  I w  A te p p  
wysyłane bywają 

do Rosyi, Francyi,
Włoch, Rumunii a  nawet fas* 
? do Ameryki. M f

Dobroć niezrównana,

PIWIARNIA, ul. Szewska 13, g  
Reprezentacya, uL Jagiellońska 5. O

+
*
f

ss i® :n u  ^
sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie

zaw ierająca częśc i składow e jak

WODA SELTERSKĄ
w yrobu fabryki pod firmą

K. lim i CHIURSKI w Krakowie
ulica św. Gertrudy I. 4.

< #  141
Do nabycia w aptekach i drogueryach.

-'7

W

| | l l l l l l l l l ł l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l I i i l i l l ! ; i ! ; i ! l l ! i I i ! I l i I I ! i l! l ! ! t l lS ll i ; iS ! i l l i t l l l l iS il l ! i l l l l l l l l l l l lH ll l l l l l l l l !S I I I I H I! I I I I I ! iI ! I ! l3 l! I I I I I I ! l i i l ! I I ! l l ! I i I i l l ! l! l l l l l l ! ! I ! ! l l ! ! l l ! I I I l l l I I I ł lI I I I I I I I I ! l '! |i !

I  f e l a l w u k j p  n fa t\M 7 P im  nd W y s t a w a c h  ś w i a t o w y c h  w  P a r y ż u ,  |  
R a j W y Z o Ł U  l i i Z f i J t t s Ł D l i l a  L o n d y n i e ,  M a r s y l i i  i  W i e d n i u ,  D y p l o m y  

h o n o r o w e  i z ł o t e  M e d a l e ,  o t r z y m a ł

p o m en th o l1
W Y B O E U

I Eugeniusza Matuli, Aptekarza w Radomyślu kolo Tarnowa. |
|  Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, I

jako najlepsze nacieranie, boi uśmierzające, uży- I
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom I

reumatycznym i pokrewnym- i
Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal.,

„ „ duży słoik 5 koron.
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie nie §
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu, g
skąd 2 razy dziennie przesyłki wysyłane bywają |
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- 1
tości. — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy |

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową. jg
   -

Ostrzega się  przed  naśladowni- |  
ctw am i bez w artośc i!

Żądać należy w yraźnie: „S ap o m en th o lu “ E ug. 1 
M atu li i przyjmować tylko oryginalny, w opako- 1  

|  Rysunek pudelka w oryginale waniu j ak obok r5'suuek wskazuje.
I  zmniejszony N azwa, opakow an ie , m a rk a  o ch ro n n a

88 4 5 —50 p raw n ie  zastrzeżo n e .
I l ll i: ill l I I I I I I I I I I I I I l l l l l l l l l i ! in i l ! l! l l l l l l l l l l l ! I I I I I I I I I I IM I II I I I I I l l l l l l l l l l lU I I I I I I I I I IM Ii I I I I I I I I I I I I I I ] I I I I I I I I ! l l l l l l l l i : i l i l l l l I ! l l!W lll l l l i l l l l l l l l l l I l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i I I ! I I I IM II I I I i l l l i ; ! l l l ł l ! I I I I ! l l l i i i

Q w A 6 7 A w i  r A u Inloitn
WMF ww Sezon letni od 1. maja.

Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum
w ś r ó d  p a r k u  s t u l e t n i e g o  i  l a s u  s z p i l k o w e g o ,  5  k i l m .  o d  K r a k o w a ,  s t a c y a  k o l e i ,  
p o c z t a  i  t e l e g r a f  w  m i e j s c u ,  1 8  r a z y  d z i e n n i e  p o ł ą c z o n y  z  K r a k o w e m  k o l e j ą

i  o m n i b u s a m i
Z n a n e  w  P o l s c e  o d  X V .  w i e k u  S w o s z o w i c k i e  w o d y  s i a r c z a n e ,  p r z e w y ż s z a j ą  s w ą  
s i ł ą  i s k u t e c z n o ś c i ą  i n n e  t e g o  r o d z a j u  w o d y  k r a j o w e  i  z a g r a n i c z n e  —  l e c z ą :  
p r z e w l e k ł y  g o ś c i e c  s t a w o w y  i  m i ę ś n i o w y ,  j a k o t e ż  d n ę  ( p o d a g r ę ) ,  c h o r o b y  s e r c a  
n a  p o d s t a w i e  r e u m a t y c z n e j ,  n e r w o b ó l e ,  s z c z e g ó l n i e  i s c h i a s ,  p o r a ż e n i a  t a k  c e n ­
t r a l n e  j a k  o b w o d o w e ,  k i ł ę  w e  w s z y s t k i c h  j e j  p o s t a c i a c h ,  c h o r o b y  s k ó r n e  p o ­
ł ą c z o n e  z  p r z e r o s t e m  i  z g r u b i e n i e m  w a r s t w  s k ó r y ,  p r z e w l e k ł e  z a t r u c i a  r t ę c i ą  

i  o ł o w i e m ,  o b r a ż e n i a  k o ś c i ,  r ó ż n e  c h o r o b y  n e r w o w e .

W  n o w o  u r z ą d z o n e m  S a n a t o r y u m  z  c e n t r a l n i e  o g r z a n e m i  ł a z i e n k a m i ,  m i e s z k a ­
n i a m i ,  k o r y t a r z a m i  i  o g r o d e m  z i m o w y m ,  o g r z a n a  j e s t  w o d a  s i a r c z a n a  w  n a j ­
n o w s z y  s p o s ó b  ( u l e p s z o n ą  m e t o d ą  C z e r n i c k i e g o ;  u ż y w a n ą  w  p i e r w s z o r z ę d n y c h  
z a k ł a d a c h  z a g r a n i c z n y c h ,  w s k u t e k  c z e g o  n i e  u t r a c a  n i c  z e  s w y c h  s k ł a d n i k ó w  
i  d l a t e g o  k ą p i e l e  s i a r c z a n e  S w o s z o w i c k i e  s ą  p i e r w s z o r z ę d n e ,  s z c z e g ó l n i e  w  p o ­
ł ą c z e n i u  z  k ą p i e l a m i  i  t u s z a m i  e l e k t r y c z n e m i .  —  Z a k ł a d  k ą p i e l o w y  l e t n i  r ó w n i e ż  
w  c z a s i e  z i m n e j  p o r y  c e n t r a l n i e  o g r z a n y ,  o t w a r t y  o d  1 . m a j a  d o  1 . p a ź d z i e r n i k a .

M i e s z k a n i a  o d n o w i o n e ,  w  k w i e t n i u ,  m a j u ,  w r z e ś n i u  i  p a ź d z i e r n i k u  o  p o ­
ł o w ę  t a ń s z e .  - -  M u z y k a  z a k ł a d o w a .  —  P e n s y o n a t  i  r e s t a u r a c y a  w  m i e j s c u .  —  
C e n y  u m i a r k o w a n e .  —  B l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł S w  u d z i e l a  1 2 3

ZARZĄD.


